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Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690. 


0 losy książki polskiej. 


Wszyscy utyskują teraz na nędzne 
losy polskiej książki. Mówi sięj że 
książek u nas czyta się i kupuje coraz 
mniej, że upadają firmy wydawnicze 
1 księgarskie, że pisarze polscy klepią 
biedę i są zniechęceni do swej nie- 
wdzięcznej pracy. 

W narzekaniach tych jest naogół 
bardzo dużo prawdy. Na usprawiedli- 
wienie takiego stanu rzeczy przytacza 
się wprawdzie obecne krytyczne .to- 
sunki w Polsce, zubożenie sfer czytaja- 
cych, ale równocześnie podnosi się 
słuszne skargi ma zobojętnienie inte- 
ligencji wobec książki, na upadek kul- 
tury umysłowej, a zwłaszcza czytelni- 
czo-literackiej, u nas. Głośny był przed 
kilkunastu dniami palący artykuł p. 
Michała Rusinka w „Kurjerze Krakow- 
skim“, w którym autor udowodnił 
cyframi, że ta sama „biedna inteligen- 
Cja polska" wydaje miljony na bilety 

inowe, ale zato przeciętny student 
$imnazjalny czyta rocznie zaledwie 6 
Czy 7 książek, dostępnych mu każdej 
chwili w własnej gimnazjalnej bibljo- 
tece 

Nie pora jednak bawić się dziś w 
szerokie rozpatrywanie kwestji „upad- 
ku kultury czytelniczej“, gdy trzeba 
tę kulturę i tę książkę polską coprę- 
dzej ratować. Leczenie społeczeństwa 
z jego inercji kulturalnej wymaga dłuż- 
szego czasu, — a teraz trzeba szukać 
środków zaradczych, aby książce pol- 
skiej i pisarzowi polskiemu zapewnić 
możliwe jutro; trzeba szukać środków, 
aby książkę polską zbliżyć jak najbar- 
dziej do ogółu polskiego, narzucić ją 
poprostu nanowo mózgom i sercom 
polskim. 

Z tego punktu widzenia, warto za- 
poznać się z cennemi informacjami 
o najbliższych projektach w tym kie- 
runku, jakie daje w jednym z ostat- 
nich swoich artykułów czołowy pisarz 


polski, Juljusz Kaden Ban- 
drowski. 

Autor „Miasta mojej matki“ i 
„Czarnych skrzydeł" żywi jak naj- 
lepsze nadzieje, że — mimo naprawdę 


ciężkich losów książki polskiej — po- 
łożenie piśmiennictwa polskiego zmie- 
ni się niebawem na lepsze. Artykuł 
Kadena podnosi nas i dodaje znowu 
otuchy. Dowiadujemy się więc naprzód 


dokładniejszych szczegółów o reali- 
zacji projektu t zw. „A k a- 
emji Literatury“. Projekt 


ten przechodził już różne przykre 
fazy; obecnie przyjął on formę, uzgod- 
nioną przez pisarzy polskich i Władze 
państwowe, i jest obecnie opracowy- 
wany przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
Niebawem więc zaistnieje instytucja, 
która roztoczy swoją opiekę nad pi- 
śmiennictwem  polskiem i nad pracą 
polskiego autora. 

Ale skąd uzyskać fundusze na u- 
trzymanie tej „Akademji", gdy poło- 
Zenie Państwa jest wciąż jeszcze bar- 
dzo ciężkie? Otóż z tem łączy się 
drugi projekt, opracowywany 
Przez Ministerstwo W. R. i O. P., o 

tórym w krótkości doniosła już pra- 
sa. Jest to projekt opoda tk ow a- 
nia wydań dawnych kla- 
Syków polskiej literatury 
na rzecz „Akademji Literatury“. Do- 
tąd — jak wiadomo — pisma Kocha- 


nowskiego, Krasickiego, Mickiewicza, 
Słowackiego czy Asnyka — mogły być 
wydawane przez każdego wydawcę- 
księgarza bez jakichkolwiek opłat (ho- 
norarjów) na czyjąkolwiek korzyść. 
Obecnie — wedle nowego projektu — 
za przedruki i wydania polskich kla- 
syków będą musieli wydawcy składać 
pewne obowiązujące opłaty na rzecz 
Państwa. W ten sposób zasługa wiel- 
kich twórców naszej przeszłości stanie 
się pomocą wydatną dla rozwoju dzi- 
siejszego piśmiennictwa polskiego. 

Ale teraz nasuwa się trzecia kwe- 
stja. Czy przeciwko takiemu nowemu 
podatkowi nie zaprotestują i tak już 
uciśnieni wydawcy i księgarze polscy? 
I tu przychodzi w pomoc trzeci 
projekt, nad którym pracuje się 


dzisiaj w Ministerstwie W. R. i O. P. | komunalnych zapewni im z 


Jest to projekt t. zw. nowej usta- 
wy  bibljotecznej, projekt 
tworzenia bibljotek publicznych, samo- 
rządowych na jak najszerszą miarę. 
Niechaj każde miasto polskie ma swoją 
publiczną bibljotekę, która stanie się 
ogniskiem oświaty na jego terenie! 
Naturalnie — wobec obecnych sto- 
sunków — projekt ten musi być reali- 
zowany powoli, stopniowo. Ale jeśli 
nowa ustawa bibljoteczna stanie się 
rzeczywistością, — wówczas otworzą 
się dla książki polskiej, dla polskich 
wydawców i księgarzy, nowe, o- 
gromne rynki zbytu książ- 
ki; wtedy będą oni mogli z łatwością 
przeboleć tych kilkaset tysięcy, płaco- 
nych z racji „podatku za wydania kla* 
syków*, bo nowa ustawa o bibljotekach 
czasem 


wielokrotnie wyższe i pewne dochody. 

W ten sposób te trzy projekty: 
Akademji Literackiejj opodatkowania 
klasyków i bibljotek samorządowych, 
wiążą się w jedną całość, w jeden łań- 
cuch idei ożywczych i płodnych. 

Obracamy się wprawdzie ciągle w 
sferze projektów, ale projekty 
te staną się niebawem ciałem. A wtedy 
zaświta może dla literatury i książki 
polskiej, dla naszej kultury piśmienni- 
czej, jakaś nowa, lepsza era. 

Jedno tylko dodać potrzeba: Cen- 
ny jest ten piękny i mocny optymizm 
pisarza polskiego, — chwalebna jest ta 
zapobiegliwość polskich Władz Oświa- 
towych, — ale to nie wystarczy. Także 
społeczeństwo nasze, także czytel- 
nik polski musi przyjąć na siebie 
część odpowiedzialności za powodze- 
nie doniosłych idei, podjętych dla ura- 
towania najważniejszych, duchowych 
wartości narodu. 


Z ostatniej chwili. 


z 


Sejmowa Komisja budżetowa. 


wznowiła dziś prace nad preliminarzem. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, II stycznia, 


Dziś rano | liminarzem budżetowym 


na 


Komisja budżetowa Sejmu wznowiła | 1932-33. Posiedzenie przedpołudniowe 


po ferjach świątecznych prace nad pre- 


poświęcone było dyskusji szczegółowej 


Sądu doraźnego 
nad Ritą Gorgonową nie będzie. 


Jak się w ostatniej chwili z miaro- 
dajnego źródła dowiadujemy, w spra- 
wie mordu brzuchowickiego Sąd do- 
rażny wogóle nie odbędzie się, a spra- 
wa skierowana będzie do zwyczajnego 
śledztwa, 

Wedle otrzymanych przez nas in- 


formacyj dzieje się to głównie dlatego, 
że udział Henryka Zaremby w ciągu 
krótkiego  czasokresu,  zakreślonego 
trybem postępowania doraźnego, nie 
może być należycie wyjaśniony, od- 
rębne zaś rozstrzyganie sprawy Rity 
Gorgonowej nie jest wskazane. 


—————0)0— — — — — 


Rząd francuski nie zajął jeszcze 
stanowiska wobec deklaracji Briininga. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, dnia «11-go stycznia. 
Półurzędowo oznajmiają, iż rząd fran- 
cuski nie powziął jeszcze żadnej decyzji 
co do stanowiska jakie zajmie wobec 
oświadczenia kanclerza Briininga, iż 
Rzesza przestanie płacić odszkodowa- 
nia. Rada Ministrów obradować będzie 
nad tą sprawa prawdopodobnie we 
wtorek, Już dzisiaj można powiedzieć, 
że sfery miarodajne nie mają zamiaru 
uciec się do orzeczenia międzynarodo- 
wego Trybunału rozjemczego w Hadze 
przewidzianego na wypadek pogwałce- 


wagę iż Francja nie jest zupełnie bez- 
bronna, może ona bowiem wprowadzić 
specjalną opłatę na artykuły sprowadza- 
ne z Niemiec. Sumy otrzymane w ten 
sposób zasiliłyby specjalny francuski 
fundusz reparacyjny. Poza tem wia- 
domo, iż rząd Lavala upoważnił 
Bank francuski w czerwcu ub. roku do 
wzięcia udziału w szerokiej operacji 
kredytowej na korzyść Banku Rzeszy. 
Udzielona pożyczka odnawiana już 
klkakrotnie upływa „ końcem lutego 
br. Rząd francuski zastanowi się wów- 


nia zobowiązań jakiego dopuściłyby | czas czy zajdzie potrzeba jej odno- 
się Niemcy. Rzeczoznawcy zwracają u- wienia. 
m l.  _ EEN 


Przed rekonstrukcją gabinetu Lavala. 


Paryż. rr stycznia. (PAT.) W oto- 
czeniu Brianda zapewniają, że stan je- 
go zdrowia znacznie się poprawił, co 
pozwala mu prowadzić nadal sprawy 
zagraniczne Francji. Zapewniają rów- 


l 


nież, że dymisji swej Briand nie złożył | 


a tekę swą oddał do dyspozycji pre- 


mierowi Lavalowi na wypadek dymı- 
sii całego gabinetu. 

Paryż, 11 stycznia. (PAT.) Dziś 
premjer Laval ma rozpocząć decydu- 
jące rozmowy w celu wyjaśnienia sy- 
tuacji, powstałej w rządzie wskutek 
śmierci ministra Maginota. 


A A Z Z Z ZZ Z POR R, PE W O GE O ZWZ Z ZZO ZZ ZOZ Z AZ 


rok | nad preliminarzem budżetu Minister- 


stwa Spraw Zagr. 

Obecny na posiedzeniu Wicemini- 
ster Beck wygłosił przed dyskusją krót- 
kie przemówienie, w którem wskazał 
z jednej strony na wzrost intensywno- 
ści prac Ministerstwa w ostatnim ro- 
ku, z drugiej zaś na duże oszczędności, 
poczynione w budżecie tego resortu. 

Sprawozdawca budżetu pos. Walew- 
ski w dłuższem przemówieniu przed- 
stawił szczegółowo budżet M. S. Z., 
który wynosi w wydatkach 44,567.000 
zł. i został zredukowany w porówna- 
niu z budżetem zeszłorocznym o 6,5 
milj. złotych. 

Następnie rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos pos. 
Czapiński i Oleśnicki, ostro krytyku- 
jac działalność Ministerstwa. 


Wyjazd Wojewody 
dr. Rożnieckiego. 


Lwów, 11 stycznia, 
Wojewoda lwowski dr. Rożniecki 
wyjechał dziś popołudniu w sprawach 
służbowych do Warszawy. 


Ważne sprawy na porządku 
obrad Rady Ministrów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawą, 11 stycznia. Dziś popo- 
łudniu odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów pod przewodnictwem Prem, 
Prystora. Jak się dowiadujemy, posie- 
dzenie to poświęcone będzie uchwale- 
niu projektu rządowego ustawy o ustro- 
ju samorządu oraz projektu ustawy o 
organizacji szkolnictwa, Te dwie spra- 
wy. mające niebawem znałeźć się w Sej. 
mie, budzą duże zainteresowanie w 
kołach politycznych, 
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Po zamachu na Mikada. 


Tokio mogło się stać drugiem Sarajewem. 


Zamach na życie Mikada jest w po- 
jęciu nawet najbardziej postępowych 
Japończyków nietylko pnzestępstwem 
przeciw głowie państwa, lecz wręcz 
święrokradztwem, Osoba cesarza jest 
święta; ród swój wywodzi on od bogi- 
ni Słońca, opiekunki i protektorki Ja- 
ponji. Boskość Mikada jest niewzru- 
szalna, nie zakwestjonuje jej żaden Ja- 
pończyk, choćby Życie całe spędził 
wśród ludów cywilizowanych, cziczą- 
cych w monarsze raczej symbol wła- 
dzy zbiorowej, niźli bóstwo. W takiem 
środowisku zamach Koreańczyka Ri- 
hoszo wykracza daleko poza szranki 
zamachu politycznego.  Wymierzony 
został przeciw głowie  szintoizmu — 
osobie boskiego pochodzenia, 

Hiro - hito — święty człowiek, tak 
brzmi imię Mikada. Wstępując na tron 
przybrał młody cesarz  Japonji imię 
„Szona”*, co znaczy: światło i pokój. 
Wśród niewielu panujących świata jest 
to jeden z najmłodszych: urodzi! się 
w roku 19o1. już licząc lat 20 objął 
obecny cesarz rządy w kraju, jako re- 
gent, wskutek oblożnej choroby swego 
ojca, cesarza Yoszihito. Wówczas mło- 
dy książę nie był jeszcze „bóstwem“ 
i mógł dać upust swym demokratycz- 
nym poglądom: książę - regent do- 
stępny był dla każdego Japończyka, 
przebywał często wśród ludu, bez żad- 
nej ochrony i straży przybywał na ga- 
lowe uroczystości, 

Ale gdy w roku 1926 młodzieniec 
został Mikadem i „osobą świętą“, tra- 
dycja i formalizm odsunęły go od lu- 
du. Odtąd cesarza widywano tylko 
podczas wyjątkowych uroczystości, 
Dostępu doń zwykły śmiertelnik nie 
miał i tylko na rewjach wojskowych 
lub podczas nabożeństw na intencję 
„kamiów'* — boskich przodków cesa- 
rza, ukazywał się Hirohito swemu lu- 
dowi. Taką właśnie okazję, gdy Mika- 
do udawał się na rewję wojskową, wy- 
brał Koreańczyk dla dokonania za- 
machu, 

Chwila, w jakiej zamach miał być 
dokonany, jest wyjątkowo groźna, I 
nietylko dla Japonji, lecz dla całego 
Dalekiego Wschodu. Zamach udany 
mógł pociągnąć za sobą nieobliczalne 
konsekwencje. Gdy się bowiem zwa- 
ży, że Japonja zawikłana jest w nader 
skomplikowaną sprawę mandżurską, 
że stosunki jej z wielkiemi mocarstwa- 


Dodatnie saldo bilansu 


handl. w grudniu. 


Warszawa. 1o stycznia. (PAT.) We 
dług tymczasowych obliczeń Gł, Urz. 
Statystycznego, bilans handlu zagra- 
nicznego Rzplitej Polskiej 1 W. m. 
Gdańska w miesiącu grudniu 1931 r. 
przedstawią się następująco: Przywóz 
220.321 tonn, wartości 91.076 tys. zł., 
wywóz 1,496.735 tonn, wart, 117.888 
tys. zł, Saldo dodatnie wynosi 26.242 
tys. zl W porównaniu do mies. listo- 
pada zmniejszyła się ogólna suma war- 
tości, przywiezionych towarów © 
$.960 tys. zł, zaś wywiezionych o 
39.354 tys. zł w porównaniu do listo- 
pada. 


"e 


Tragedja rodzinna. 


Bydgoszcz. 11 stycznia. (PAT.) Je- 
dna z ulic w Inowrocławiu była wi- 
downią ponurej tragedj: rodzinnej. 
Niejaki Wierdarek pochodzący z o- 
kolic Drohobycza, spotkawszy na uli- 
cy swą żonę w towarzystwie przyja- 
ciela dał w kierunku ich kilka strza- 
łów, raniąc Śmiertelnie oboje, poczem 
wystrzałem w skroń pozbawił się ży- 
cia. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
zaś śmiertelnie ranną  Wierdarkową 
przewieziono do szpitala powiatowe- 
go w Inowrocław!u. 


| 


mi uległy wskutek tego na terenie ge- 
newskim oziębieniu, że z Chinami 
kraj Wschodzącego Słońca znajduje się 
w stanie „pólwojny”, że stosunki z 
Ameryką Północną uległy w ostatnich 


dniach silnemu napręzeniu, mogącemu 
przybrać formy otwartego konfliktu, 
że sąsiad sowiecki czeka tylko na roz- 
pętanie pożaru nad brzegami oceanu 
Spokojnego, by upiec swoją pieczeń 


przy tym ogniu — gdy się zważy wire- 
SzCie; ŻE i stosuniki wewnętrzne na tle 
przesilenia gospodarczego, zachwiania 
się jena i związanego z tem wzrostu 
ezrobocia, nie przedstawiają się ró- 
żowo — nietrudno sobie wyobrazić, 
jakie nieobliczalne skutki pociągnąłby 
za sobą zamach, gdyby los nie stanął 
na przeszkodzie, 

Dla Dalekiego Wschodu Tokio mo- 
głoby stę stać tem, czem było Saraje- 
wo dla całego Świata w roku 1914. 

L. H. 


Oświadczenie Ministra Ghici 


złożone wobec przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej. 


opinji publicznej tego kraju gorących | rakterze Ministra Spraw Zagranicz- 


Warszawa, 10 stycznia. (PAT). W 
sobotę w południe Minister Spraw Za- 
granicznych Rumunji ks. Dymitr 
Ghica przyjął w swoich apartamentach 
w hotelu Europejskim przedstawicieli 
prasy polskiej i zagranicznej, wobec 
których złożył następujące oświadcze- 
nie: 

Jestem rad, iż bezpośredni kontakt 
z prasą na ziemi polskiej daje mi aka- 
zję do stwierdzenia raz jeszcze wobec 


Komunikat 


Warszawa. Io stycznia. (PAT.) Mi- 
nistrowie Zaleski i Ghica mieli moż- 
ność dokładnego omówienia w czasie 
pobytu rumuńskiego ministra spr, za- 
granicznych w Warszawie aktualnych 
problemów międzynarodowych oraz 
specjalnie zagadnień  polsko-rumuń- 
skich. Rozmowy te prowadzone w to- 
nie jak najserdeczniejszym, doprowa- 


dziły do stwierdzenia zupełnej zgod- 
ności poglądów we wszystkich spra- 
wach, które są obecnie na porządku 


dziennym u kierowników polityki za- 
granicznej obu sprzymierzonych i za- 
przyjaźnionych państw, których dzia- 
łalność dyplomatyczna rozwija się 


| 


uczuć przyjaźni, jaką Naród rumuński 
żywi dla Narodu polskiego. Uczuciz te 
są wzmocnione przez węzły sojuszu, 
jakie Rządy obu krajów uznają w swo- 
ich wzajemnych stosunkach, jak i swej 
ogólnej polityce, w duchu jak naj- 
większego zaufania i lojalności, dbając 
o jak najlepszą i najściślejszą współ- 
pracę. 

Wizyta moja w Warszawie w cha- 


e. 
oficjalny. 
równolegle w jak naiściśleiszem poro- 
zumieniu i zupełnej zgodności celów 
ı środków. 

Ministrowie wyrazili głębokie prze 
świadczenie, że przyjaźń obu naro- 
dów z roku na rok pogłębiana 1 roz- 
szerzana stanowi jedno z naczelnych 
postulatów myśli państwowej Polski i 
Rumunii oraz podstawę polityki po- 
koju w Europie. Ministrowie postano- 
wili wreszcie podjąć stosowne kroki, 
aby zbliżeniu politycznemu odpowia- 
dała również ścisłą współpraca ekono- 
miczna, na wielu odcinkach dotąd 
niedostatecznie roZwinięta. 


Z pobytu rumuńskiego min. spr. zagr. w Warszawie 


"IAESTE 


Rumuński minister spraw zagranicznych ks. Dymitr Ghica, bawiący w Warszawie, przyjął 


w sobotę w swych apartamentach w Hotelu Europejskim przedstawicieli 


prasy poiskiej 


oraz korespondentów pism zagranicznych, — Na ilustracji naszej widzimy ks. Ghicę w oto- 
czeniu przedstawicieli prasy polskiej i zagranicznej. 


Dymisja gabinetu Lavala 
nie została jeszcze oficjalnie zgłoszona. 


Paryż. 1o stycznia. (PAT.) Oświad- 
czenie kancl. Briininga złożone amba- 
sadorowi brytyjskiemu, dało zwolen- 
nikom rządu koalicyjnego potężny ar- 
gument dlą tezy, że położenie ze- 
wnętrzne wymaga połączenia się 
wszystkich stronnictw. Kilku posłów 
radykalnych, którzy jeszcze poprzed- 
nio utrzymywali, że rozszerzenie g2- 
b:netu Lavala jest niemożliwe. dziś 
wydają się być wrogo nastrojeni wzglę 
dem zasady rządu koalicyjnego. Z nie- 
cierpliwością oczekują oświadczenia 
Lavala, które nastąpi na drugi dzień 
po otwarciu sesji parlamentu, 

Premier Laval odbył dłuższą kon- 
fercncję z Tardieu. Stwierdziwszy zu- 
pełną zgodność swych zapatrywań z 
Lavalem, Tardeu zaznaczył, że staje 
do dyspozycji Lavala i gotów jest na 
życzenie jego objąć ministerstwo woj- 


ny po zmarłym ministrze Maginot. 

Prasa paryska donosi, że przewidy- 
wana jest konferencja Lavala z przy- 
wódcą radykałów Herriotem, Stano- 
wisko radykałów ma ostatecznie wpiy 
nąć na decyzję Lavala, to znaczy na 
ustalenie, czy gabinet poda się kolek- 
tywnie do dymisji, czy też nastąpią 
tylko pewne zmiany na kilku stano- 
wiskach. W razie, jeżeli Laval wniesie 
o kolektywną dym'sję, złoży on odpo- 
wiednie oświadczenie w parlamencie. 
Ponieważ obecny rząd nie został oba- 
lony na skutek głosowania w Izbie, 
prezydent republiki złożyłby zgodnie 
ze zwyczajem dotychczasowemu pte- 
mjerowi misję stworzenia nowego ga- 
binetu, W razie zwykłego uzupełnie- 
nia składu rządu, premier odpowie- 
działby na interepelację w sprawie po- 
lityki zagranicznej. 


nych Rumunji ma właśnie na celu 
stwierdzenie tego stanu stosunków ru- 
muńsko - polskich i przyjaźni, jaka je 
ożywia. Miałem szczęście ocenić J. E. 
Ministrą Zaleskiego, kiedy byłem po- 
słem we Włoszech, podczas jego wizy- 
ty w Rzymie. Sesja Ligi Narodów w 
roku 1931 dała mi okazję do cennych 
rozmów z Ministrem Zaleskim, które- 
go długoletnie kierownictwo Minister- 
stwem Spraw Zagranicznych, zarówno, 
jak i właściwe mu zalety, znane przez 
wszystkich, jasność poglądów, rozwa- 
ga i giętkość, która nie wyklucza sta- 
nowczości, stanowią pewną gwarancję 
ciągłości postępowania. W ten sposób 
obrona interesów Polski i naszego so- 
juszu, nie mającego charakteru prowo- 
kacyjnego i nie znającego żadnych od- 


i chyleń, w przeddzień konfenencji roz- 


brojeniowej, jest bardziej, niż kiedy- 
kolwiek zacieśniona. Jest to celem mo- 
jej wizyty i pragnę powiedzieć wobec 
przedstawicieli prasy polskiej i obcej, 
iż gorące przyjęcie z jakiem spotkałem 
się i które głęboko odczułem dowodzi, 
niezależnie od mojej osoby, o dalszem 
zacieśnieniu się naszych stosunków. 
Wizyta moja w Warszawie zbiega 
się z meet w Rydze kontaktu, 
zgodnie z życzeniem wyrażonem przez 
ZSSR. w sprawie ewentualnego zawar- 
cia paktu o nieagresji pomiędzy Ru- 
munją a ZSSR. Dotychczasowe stosun- 
ki obu państw określone były przez 
protokół Litwinowu z 1929 r. Dziś, 
równolegle do rokowań prowadzonych 
między Moskwą i Warszawą o zawar- 
cie paktu o nieagresji i protokołu pa- 
rafowanego w Paryżu przez Francję i 
ZSSR., rumuński charge d'Affaires w 
Rydze znajduje się w kontakcie z p. 
Stomiakowem, w drodze do zawarcia 
równoległego paktu nieagresji. i 
Powstrzymuję się od jakichko|- 
wiek przewidzeń co do toku rozmów 
nawiązanych w Rydze. Zważywszy, 12 
w interesie ZSSR. leży zawarcie całej 
serji paktów ze wszystkiemi sąstednie- 
mi państwami przed konferencją lo- 
zańską, być może, że rokowania ryskie 
doprowadzą do konkretnych rezulta- 
tów, które potwierdzą ponownie stan 
prawny, jakie określił już protokoł 
Litwinowa. i 
Poza kwestjami o charakterze poli- 
tycznym i europejskim, pomiędzy Pol- 
ską i Rumunją nie ma do przedysku- 
towania specjalnych zagadnień. Dla 
zaradzenia kryzysowi gospodarczemu 
istnieje przed nami perspektywa roz- 
szerzenia wymiany produktów. 
Kończąc więc podkreślę, jak na. po- 
czątku, że oba zaprzyjaźnione Państwa, 
postępując bez fanfaronady, ramię w 
ramię, ożywione są jak najszczerszem 
pragnieniem przyczynienia się do ogól- 
nego dobrobytu i pokoju. | 
Warszawa. ro stycznia. (PAT.) Dziś 
o godz. ış Min. spr. zagr. Rumunji 
Ghica opuścił Warszawę, udając się w 
towarzystwie posła R. P. Szembeka do 
Bukaresztu. Na dworcu żegnali go 
Min. Zaleski, pos. Rumunji Bilezrure- 


scu, Min. Schatzel, dyr. prot. dypl. 
Romer, szef gabinetu Min. spr. zagr. 
Szumlakowski, członkowie poselstwa 


rumuńskiego oraz szereg wyższych u- 
rzędników M. S. Z. 
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Walka o „czystość ideologji leni- 
nowskiej” w stalinowskiem tego słowa 
znaczeniu, rozpoczęta pod koniec ub. 
roku, prowadzona jest nadal. Zaledwie 
skończyły się prześladowania fachow- 
ców i techników, a już wybuchła nowa 
walka na innym froncie naukowym 
i literackim. 

Ww niełaskę popadli nietylko ci po- 
wieściopisarze, którzy z początkiem re- 
wolucji przeszli na stronę sowiecką, ale 
nawet ci, którzy wyrośli z łona partji 
komunistycznej i którzy swój talent 
rozwijali w atmosferze komunistycznej. 
Od nich wymaga się teraz pracy lite- 
rackiej i naukowej nietylko „klasowej“ 
w sensie komunistycznym, ale również 
trzymania się stalinowskiej linji gene- 
ralnej. 

Najmniejsze odchylenie od tej linji 
uważane jest za przestępstwo, a przy- 
łapany na „herezji“ , zostaje wyklu- 
czony z partji i usunięty z pracy, co 
dla pisarzy i uczonych często oznacza 
nietylko śmierć moralną, ale powolną 
śmierć fizyczną, albowiem ani jedna 
drukarnia nie będzie drukować dzieła 
pisarza lub uczonego, który znalazł się 
na indeksie, ani jedno pismo  sowiec- 
kie nie zamieści jego pracy, a prócz 
tego bibljoteki sowieckie postarają sie 
już o to, aby jak najwcześniej wyzbyć 
się tych dzieł, które przez „krytykę 
stalinowską* uznane zostały za szkod- 
liwe, nie zgadzające się z stalinowska 
linją generalną. 

Obecnie władze sowieckie w Mo- , 
skwie tropią „spisek“ profesorów, na- 
Uczycieli komunistycznych i literatów. 

tych dniach sowiecki związek lite- 
ratów w Moskwie postanowił wyklu- 
Czyć z swej organizacji zawodowej wy- 

itnego dziennikarza sowieckiego M. 
ewidowa, któremu zarzuca się, że 
w dyskusji literackiej odważył się Do- 
wiedzieć, że w literacie m ogą ży & 
równocześnie burżuj i po- 
wieściopisarz proletarjhac- 
ki. M. Lewidow powiedział dalej, że 
w duszy literata rozgrywa się często 
walka pomiędzy talentem a zadaniami 
nakazanemi z zewnątrz. 

Dysputa literacka zamieniła się w 
swego rodzaju trybunał, w którym 
w roli oskarżycieli Lewidowa wystą- 


Pijcie Kawę Riedla 


ŁUCJAN KURDYBACHA. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznia 1932. 


„ideologiczna“ walka Słalinowców 


z profesorami i literatami. 


pili pisarze  Pawlenko, Silwińskij i 
Nusinow, którzy zarzucali mu „gburo- 
| watość literacką”. Ponadto oskarżano 
go o to, że pono powiedział, że „na 
Zachodzie, nawet w Anglji, są utalen- 
towani pisarze burżuazyjnych przeko- 
nań“. 

Lewidow nietylko został wykluczo- 
ny z grona sowieckich literatów, ale 


Wynurzenia Briininga a opinja 


również usunięty został z redakcji pi- 
sma „Weczernaja Moskwa“, w którym 
pracował już od dłuższego czasu. O- 
becnie uznany został jako niebezpiecz- 
ny dla ruchu komunistycznego. 

Nawet w państwowym instytucie 
kinematografji odkryli „odchylsńców"" 
i „trockistów“, których  pousuwano 
Zz zaj P stanowisk. CHP: 


europejska. 


Paryż. ro stycznia. (PAT.) Poru- 
szając kwestię  deklaracii złożonej 
przez Briininga ambasadorowi brytyj- 
skiemu w Berlinie, w sprawie spłat 
odszkodowawczych, minister Flandin 
ośw'adczył przedstawicielom prasy: 
Jeżeli słowa, przypisywane kanclerzo- 
wi zostały przez niego istotnie .wypo- 
| wiedziane, oznaczałoby to, że Niemcy 
nie chcą wykonywać postanowień pla 
nu Younga i traktatu Wersalskiego. 
Należy jednak — zaznaczył minister 
= czćckae na oficjalne potwierdzenie 
otrzymanej tu wersji. W kazdym ra- 
zie jest rzeczą jasną, że żaden Francuz 
nie mógłby przyjąć jednostronnego 
wypowiedzenia umów dobrowolnie 
podpisanych, wypowiedzenie takie bo 
wiem byioby równoznaczne z utratą 
uświęconych praw do odszkodowań. 
Francja — zaznaczył Flandin — bada 
obecnie formuły, mogące doprowa- 
dzić do porozumienia między wierzy- 
cielami ; dłużnikami aby w ten sposób 
zmniejszyć kryzys. Jednakże nic nie 
zaostrzyłoby bardziej kryzysu, jak 
komplikowan'e gor przez nowe zama- 
chy na nienaruszalność umów. Gdyby 
konferencja lozańska miała być po- 
przedzona przez tego rodzaju oświad- 
czenia, zwoływanie jej okazałoby się 
zbytecznem. Nie można bowiem rów- 


nocześnie lekceważyć sobie praw 
Francji i szukać jej współpracy. 
Londyn. ro stycznia. Cała prasa 


niedzielna obszernie informuje o wy- 
stąpieniu Briimnga, zaopatrując swoje 
sprawozdania w tytuły, jak np.: Dzien 
nik „People“ —-. „Sensacvjna deklara- 
cia kanclerza Bruninga*. „Referee“ — 
„Bomba Niemiec dla ich wierzycieli", 
„News of the World“ — „Niebezpie- 
czeństwo  storpedowania konferencji 
lozańskiej“, „Sunday  Dispath* 

a. kryzys wywołany żądaniem 


Awantury studenckie 
w dawnej Polsce. 


Bune i trudne do ujęcia w twarde 


ryzy karności Życie młodzieży: uniwer- * 
syteckiej było i w dawnych wiekach : 


powodem licznych zaburzeń w Krako- 
wie, Poznaniu, w Wilnie i we Lwo- 
wie. Zajścia uliczne studentów były 
zawsze dwojakiego rodzaju: jedne z 
nich powstawały przypadkowo, samo- 
rzutnie, kiedy młodzież występowała 
w obronie zagrożonych rzekomo swo- 
ich wolności, inne były inspirowane z 
ukrycia przez wpływowe osobistości, 
które w burdach studenckich miały 


tajne cele na oku. 


Do takich zajść, kierowanych z u- 
cia przez starsze społeczeństwo, 
specjalnie przez pewnych duchownych, 
należą wystąpienia studenckie prze- 
ciwko wyznawcom „nowych wiar“ w 
okresie potrydenckim, Pierwszy napad 
na zbór protestancki w Krakowie, 
wybudowany przy ul. św. Jana, a zwa- 
ny od stożkkowatego dachu pogardli- 
wie „Brogiem” — miał miejsce w jesie- 
Di 1573 r. Tumult ten był jeszcze nie- 
obmyślany į przypadkowy. 
Na ślub różnowierczej pary zeszło 
się do zboru wielu ciekawych, a wśród 


nich kilku akademików. Kiedy mini- 
ster protestancki, przy końcu ślubne- 
go obrzędu, polecił powtórzyć przysię- 
gę „Tak mi Panie Boże dopomóż”, je- 
den ze studentów: zapytał się pastora, 
dlaczego opuścił Pannę Marję i wszyst- 
kich świętych. Jako odpowiedź na py- 
tanie otrzymał silny policzek od jedne- 
go z heretyków. 


Za małą chwilę zbór zapełnił się 
liczną rzeszą studencką. Na pastora po- 
sypał się grad kamieni, które następnie 
skierowano także do okien świątyni. 
Poturbowany kaznodzieja musiał przez 
dach szukać ucieczki, zwłaszcza, że ca- 
ły tlum żaków a kah rozpoczął 
już oblężenie zboru od zewnątrz. Dwaj 
protestanci broniący wejścia do „here- 
tyckiej twierdzy”, znaleźli śmierć pod 
gradem kamieni i egie, Straż miejska, 
spiesząca z podstarościm krakowskim 
na pomoc, musiała poraniona ustąpić. 

Trzy dni trwały zaburzenia; zdo- 
byto wreszcie Bróg, obalono w nim 
sufit, powyrzucano wszystkie sprzęty, 
wota i książki na ulicę. Co ocalało od 
grabieży motłochu, który w takich 
wypadkach zawsze towarzyszył stu- | 


Niemiec, Konferencja w  miebezpie- 
czeństwie*, „Sunday 'Times* — ,„De- 
klaracja Briininga, która może podwa 
żyć konferencję lozańską*,  „Obser- 
ver“ — „Stanowisko Niemiec wobec 
konferencji w Lozannie“, 

Naogół jednak prasa powstrzymu- 
je się od głębszych komentarzy, nie 
znając stanowiska rządu brytyjskiego, 
który narazie zachowuje rezerwę. 
Przebiją jednak Obawa prasy o losy 
konferencji lozańskiej oraz o słanowi- 
sko, jakie wobec Niemiec zajmie 
Francja. Prasa podkreśla również, że 
najważniejszą rzeczą wobec wystąpie- 
nia Briningą będzie stanowisko wie- 
rzycieli Niemiec, wobec długów ame- 
rykańskich. 

Londyn, 10 stycznia. (PAT). Pre- 
mjer Mac Donald złożył dziś następu- 
jące oświadczenie dla prasy: W zwią- 
zku z deklaracją kanclerza Briininga, 
rząd brytyjski ogłosi swoją politykę i 
swe stanowisko na właściwem miejscu 
i we właściwym czasie. Narazie — za- 
znacza premjer — można jedynie 
stwierdzić, że wobec sytuacji gospo- 
darczej, ujawnionej w raporcie bazy- 
lejskim, oraz w obliczu wewnętrzno- 
politycznych stosunków Niemiec, by- 
ło prawdopodobnem, że deklaracja te- 
go rodzaju zostanie złożona na konfe- 
rencji lozańskiej, Fakt, że deklaracja ta- 
ka już obecnie została złożona, uczynił 
zwołanie konferencji międzynarodowej 
jeszcze bardziej koniecznem. niż do- 
tąd, albowiem okazało się, że sytuacja 
Niemiec stała się niemożliwa do utrzy- 
mania. Ponieważ dotychczasowa sy- 
tuacja jest wynikiem / międzynarodo- 
wego porozumienia, stało się koniecz- 
nem zająć się natychmiast tą sytuacją. 
— Mac Donald wyraził nadzieję, że 
wszystkie zainteresowane rządy zdają 
sobie sprawę, że poprawa i uspokoje- 


dentom, spalono uroczyście na stosie 
w rynku. 

Wytoczone dochodzenia wykazały 
tylko pięciu winnych, których ścięto 
pod ratuszem, ku wielkiemu oburzeniu 
fanatycznego obrońcy katolicyzmu, 
kardynała Hozjusza, twierdzącego, że 
ukaranie sprawoów tych zajść, ściągnie 
pomstę Bożą na cały naród. 

Jeżeli opisane wypadki powstały 
samorzutnie, to następne powtarzające 
się co roku, a nawet kilka razy do ro- 
ku, były pośrednio wynikiem zręcznej 
agitacji duchowieństwa, zwłaszcza ule- 
głych wobec Hozjusza niektórych bi- 
skupów. Podniecany ciągle fanatyzm 
wyznaniowy młodzieży popycha ją do 
nowych, bardziej zdziczałych wystą- 
pień; kiedy w 1575 r. nie udało się 
zdemolować Brogu, rzucają się tłumy 
na heretycki cmentarz, rozkopują gro- 
by, a umarłych stawiają do góry no- 
gami pod murem cmentarnym. W na- 
stępnych latach przedmiotem napadów 
studenckich stają się pogrzeby inno- 
wierców, Orszaki żałobne muszą czę- 
sto ustępować przed kamieniami ża- 
ków; po rozpędzeniu rodziny wyjmu- 
ją, opanowani jakimś szalem fanatycz- 
nym, uczniowie krakowscy, ciało u- 
marłego z trumny, , włóczą po całem 
mieście i wreszcie topią kawałkami w 
Wiśle, 

Nienawiść religijna opanowuje tak- 
że uczniów wileńskich i poznańskich. 
Pierwsze awantury jednak w tych mia- 
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nie stosunków europejskich zależy od 
uświadomienia sobie rych ciężkich fak- 
tów. 
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Glosy prasy niemieckiej. 
Berlin. ro stycznia, (PAT.) Pod a- 
larmującemi tytułam, cała prasa me- 
miecka donosi w depeszach z Londy- 
nu i Paryża o niezwykłem wrażeniu, 
jakie wywołały w kołach dyplomaty- 
cznych i prasie wiadomości o wynu- 
rzeniach kanclerza Briininga, złożo- 
nych ambasadorowi angielskiemu w 
Berlinie Rumboldowi. Organy niemie 
ckie przytaczają głosy prasy zagranicz 
nej oraz wywiad Flandina, francuskie- 
go ministra frmansów, udzielony przed 

stawicielom dzienników francuskich. 
„Lokal Anzeiger“ utrzymuje, że 
wiadomość o oświadczeniu kanclerza 
Briininga była podaną do Londynu 
przez poselstwo państwa trzeciego za 


pośrednictwem korespondenta prasy 
angielskiej w Berlinie, 
„Wossische Ztg.* twierdzi, że sło- 


wa Briininga podziałały w Paryżu jak 
bomba. Dowodem siy tego wrażenia 
były wynurzenia min. Flandina, 

Organ kanclerza Briininga  „Ger- 
mana“ zaopatruje wynurzenia min. 
Flandina komentarzem, w którym o- 
świadcza: Francuski minister finansów 
używa w swych enuncjacjach  fałszy- 
wych sformułowań. Nie chodzi tu o 
to, że Niemcy me chcą płacić zobo- 
wiązań, lecz, że nie mogą tego uczy- 
nić, 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" o- 
świadcza: jeśli Hindenburg zostanie O- 
brany prezydentem — :; to pod ha- 
słem narodowej walki o wyzwolenie 
Niemiec — wówczas Rice. pod żad 
nym warunkiem nie będzie mógł prze 
dłożyć mu do podpisania nowej umo- 
wy o „haraczu wojennym“. Kanclerz 
Briin ng okazał odwagę i zdecydowa- 
nie, może więc być przekonany, że 
cały naród niemiecki wraz ze stronni- 
ctwami, które dawniej į dziś pozosta- 
ją w opozycji do rządu Rzeszy, stanie 
za Hindenburgiem : za nim w tei cięż 
kiej walce na froncie wewnętrzno- 
politycznym. Kanclerz Brining w wy 
jaśmieniach udzielonych ambasądoro- 
wi angielskiemu Oraz w swoim wy- 
wiadzie zgłosił raz na zawsze wypo- 
wiedzenie umowy o haraczu wojen- 
nym. Z oświadczeń jego wynika: 1) 
że sytuacja polityczna nie pozwala 
Niemcom na dalsze kontynuowanie 
spłat politycznych, 2) że systemy tych 
spłat nie dadzą się utrzymać, o ile 
świat, nie ma runąć w gruzy razem z 
niemi, 3) że niema mowy o jakiemkol- 
wiek A rozwiązaniu 
gadyen reparacyjnych. 
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E, ARAT. żelazną ręką enengioz- 
ny Stefan Batory, król stojący zdecy- 
dowanie po stronie katolicyzmu, a mi- 
mo to pogromca wszelkich niepraw- 
nych ekscesów antiheretyckich. 

Z chwiłą, gdy na tronie polskim 
zasiadł wychowanek jezuicki Zygmunt 
III, reakcja katolicka podniosła znowu 
głowę. Studenci, podniecani przez 
członków zakonu Jezusowego i swo- 
ich „arcykazolickich* profesorów, roz- 
poczynają tumulty, zakończone | o- 
statecznie pomyślnym dla nich rezuł- 
tatem. Terminem zajść w Krakowie 
jesc zawsze święto Wniebowstąpienia. 
Dla uzmysłowienia tej uroczystości, 
podnoszono w kościele wieczorem 
człowieka pod sufit, a następnie RE 
cano z więży kościelnej wypchaną 
kę na znak pokonania szatana przez 
Chrystusa. Po tym obrzędzie, w któ- 
rym pierwszą rolę odgrywała mło- 
dzież, rzucano się często na zbory. 

Do najgroźniejszych zaburzeń do- 
szło w Krakowie w 1591 r. Po uroczy- 
stościach kościelnych w dniu Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego wyruszyli stu- 
denci na ulicę św. Jana. Wysiłki zbu- 
rzenia Brogu nie były teraz łatwe. 
Różnowiercy, spodziewający się lada 
chwila napadu, zabezpieczyli świątynię 
silnemi kratami żeleznemi i podwoja- 
mi. Równocześnie magistrat, pragnąc 
uspokoić podniecone umysły, wysłał 
straż miejską, która jednak szybko 
uciekła w popłochu przed gradem ka- 
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Reumatyzm znikł — jakgdyby stał się cud! 


Reumatyzm, podagra i pokrewne niedoma- 
gania mają, jak wiadomo, za przyczynę na- 
gromadzanie się kwasu moczowego w orga- 
niźmie ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią 
ostre, jak igiefki drobne kryształy, które sado- 
wiąc się w mięśniach, lub w innych częściach 
ciała, wywołują częstokroć już przy najmniej- 
szym ruchu straszliwe bóle. Szczególnie w 
stawach mogą te ostre kryształy wywołać 
niebezpieczne zaburzenia, czyniąc z chorego 
nieszczęśliwego kalekę, który dręczony upor- 
czywemi bólami, stopniowo traci władzę w 
członkach. Również p. A. Szpet, blacharz we 
Lwowie, uł. Piłsudskiego 14, cierpiał od sze- 
regu lat na ciężki reumatyzm. „Byłem już 
kilka razy w Lubieniu*, pisze on nam m. in., 
„1 oprócz tego leczyłem się wszelkiemi moż- 
liwemi środkami, nie wyłączając bolesnych 
zastrzyków — lecz nie pomagało to wiele, 
a ostatnio z osłabienia niezdolny już byłem 
do pracy. Wówczas zwrócono mi uwagę na 


| 


Togal i po zażyciu pierwszej rurki, stał się 
cud: bóle zupełnie znikły i mogę znowu pra- 
cować*. Podobnie świadczy wiele tysięcy cier- 
piących, którzy przyjmowali tabletki Togal 
przy reumatyzżmie, podagrze, rwaniu w sta- 
wach, łamaniu w kościach, bółach nerwo- 
wych i głowy, grypie, przeziębieniach i po- 
krewnych cierpieniach. Nieszkodliwe dla ser- 
ca żołądka i innych organów. Togal nietylko 
uśmierza bóle, lecz zwalcza w zarodku te 
niedomagania, powstrzymując nagromadzanie 
się kwasu moczowego. Dlatego też nawet 
w chronicznych przypadkach, gdy inne środki 
zawiodły, osiągnięto przy pomocy Togalu nad- 
spodziewanie pomyślne rezultaty. Jeśli ponadto 
tysiące lekarzy Togal zaleca, to przecież każdy 
z zaufaniem zakupić go może. We wszystkich 
aptekach. Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, 


lecz żądajcie we własnym interesie tyl- 
ko Togal — niema bowiem nic lepszego! 
193 


Pogrzeb ministra Maginota. 


Paryż. 1o stycznia, (PAT.) Dziś 
rano odbył się uroczysty pogrzeb mi- 
nistra Maginota przy udziale wszyst- 
kich wybitnych osobistości ze Świata 
urzędowego, wojskowego ı dyploma- 
tycznego. Olbrzymi kondukt przeszedł 
od gmachu ministerstwa wojny do Pa 
łacu Inwalidów, gdzie uroczystą Mszę 
św. celebrował kard. Verdier. Premjer 
Laval wygłosił nad trumną zmarłego 


ministra przemówienie, przedstawiając 
jego działalność i zaznaczając, że min. 
Maginot, jak wszyscy Francuzi, był 
głęboko przywiązany do pokoju i są- 
dził, że rozbrojenie Francji stanowiło- 
by niebezpieczeństwo ze stanowiska 
stosunków europejskich. Zwłoki min. 
Maginota zostaną jutro przewiezione 
do Revignv-sur-Mer. 
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Cudem uratowani od śmierci. 


Katowice, ro stycznia. (PAT.) Dziś | nymi górnikami, dającym pukaniem 


po 6-dniowych uciążliwych pracach 
ratunkowych w kopalni Kartsen-Cen- 
trum pod Bytomiem, udało się bryga- 
dom ratowniczym dotrzeć do miejsca 
katastrofy górniczej, wskutek którei 
zasypanych zostało 14 górników. Je- 
den z zasypanych górnik Paweł Kul- 
pok został odgrzebany żywy. Z 6 in- 


znaki Życia nawiązano już kontakt. 

Katowice, ro stycznia. (PAT.) Dziś 
około godz. 20-tej, wydobyto w ko- 
palni Karsten-Centrum 7 żywych gór 
ników. Sześciu z nich jest zdrowych, 
tylko są oni wycieńczemi, głodni i 
spragnieni, jeden zaś jest lekko ranny. 
Dalsze prace trwają. 


Rumunja a pakt nieagresji z Sowietami. 


Bukareszt, ro stycznia. (PAT). 
Sprawa rokowań rumuńsko - sowiec- 
kich o pakt nieagresji wywołała w o- 
pinji i prasie tutejszej bardzo żywe ko- 
mentarze. Mimo pewnych zastrzeżeń 
natury raczej formalnej, wysuwanych 
przez stronnictwa, stojące poza rzą- 
dem, zwłaszcza przez kierunek nacjo- 
malistyczny, cała poważna tutejsza O- 
piae polityczna uznaje zasadniczo po- 
trzebę zawiarcią paktu, oceniając jego 
znaczenie dla pacyfikacji stosunków na 
wschodzie Europy. 


Opinja tutejsza zdaje sobie jasno 
sprawę z wpiywu Polski i Francji na 
decyzję rządu rumuńskiego co do roz- 
poczęcia rokowań, prasa zaś wyraża 
przekonanie, że ewentualne jednocze- 
sne zawarcie paktu o nieagresji przez 
Polskę i Ru:nunję zacieśni i  utrwali 
jeszcze bardziej współpracę polityczną 
między niemi. Jako nieodzowny po- 
stulaę dla Rumunji w rokowaniach z 
Rosją wysuwa cała prasa tutejsza po- 
szanowanie dzisiejszych granic między 
obu Pańtwami. 


mieni, Przerażenii różnowiercy wysłali 
poselstwo do króla z prośbą o pomoc. 
Zygmunt III jednak, nie chcąc sobie 
przerywać gry w piłkę, nie przyjął po- 
słów i poprzestał tylko na wysłaniu na 
miejsce wypadków marszałka  licew- 
skiego Stanisława Radziwiłła z malym 
orszakiem żołnierzy. Podnieceni stu- 
denci, zimieszani z tłumem katolickich 
mieszczan, nie ustąpili i teraz, a na- 
wet napadli na Radziwiłła, który z 
szablą w ręku szukał schronienia w są- 
siedniej kamienicy, Dopiero uzbrojeni 
mieszczanie, przy pomocy kupców 
francuskich i szkockich zdołali ode- 
przeć napastników. Przy starciu padło 
6-iu katolików i około 70-ciu odnio- 
sło cięższe rany. 

Sploszeni studenci nie zaniechali 
zamiaru. Pod osłoną ciemnej nocy 
przedostali się grupami pod zbór i do- 
konali ostatecznego jego zburzenia. 
Nietylko zrujnowano całe wewnętrzne 
urządzenie, ale i zdemolowano mury; 
co uszło niszczącej ręki, uległo pa- 
stwom podłożonego ognia. 

Równocześnie zburzono tej samej 
nocy zbór wyznawców socynjanizmu; 
nie podłożono wprawdzie pod jego 
drewniane Ściany ognia z obawy przed 
pożarem miasta, ale je rozebrano zu- 
pełnie. 

Przeniesienie praktyk religijnych z 
Krakowa przez różnowierców do są- 
siednich miejscowości nie zadowoliło 
rozzuchwalonych żaków. Rozpoczęli 
oni całą serję napadów na cmentarze 
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heretyckie, a nawet na domy prywat- 
ne. Motłoch uliczny, korzystający, tak 
jak i dziś, z wszelkich okazyj, dopusz- 
czał się przytem zbrodni zwykłego ra- 
bunku, Przy burzeniu domu złotnika 
krakowskiego Piaskowskiego w 1615 r. 
rozkradziono wszystkie wyroby srebr- 
ne, przeznaczone na sprzedaż, 

Podobne wypadki, o identycznych 
prawie przebiegach, miały miejsce 
współcześnie w Lublinie, Wilnie i w 
Poznaniu, a król na wszystko patrzył 
przez palce. Wyrznaczane  stronnicze 
komisje procesowe nigdy nie mogły 
znaleźć winnych, 

Inicjatorzy tych wystąpień pnzera- 
zili się jednak prawdopodobnie przy 
końcu panowania Zygmunta Wazy 
swego dzieła. Awantury, odbywające 
się początkowo rzekomo dla obrony 
wiary katolickiej, przeszły bowiem w 
tym czasie w zupełne zwyrodnienie. 
Napadano np. na pogrzeby heretyckie 
wyłącznie dla zysków. Doszło do tego, 
że różnowiercy, napadnięci podczas 
grzebania zmarłego, okupowali cię 
większą lub mniejszą kwotą, a nawet, 
dla zapewnienia sobie spokoju składali 
z góry pewne sumy, 

Tyle ran i krwi i zniszczenia po- 
trzeba była do zdobycia ludzkości jed- 
nego pojęcia, jednego hasła: „toleran- 
cja“, Czyż zdobycz ta jednak jest trwa- 
ła? Czy dzisiejszy człowiek przestrzega 
zasad, uznanych już przez naszych 
przodków? 
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Dookoła kandydatury 
Hindenburga. 


Berlin, ro stycznia. (PAT). W spra- 
wie prezydentury Hindenburga toczy- 
ły się poza rozmową: kanclerza Brü- 
ninga i Hugenberga, również narady 
między Hittlerem, przewodniczącym 
niemieckiei partji narodowej oraz 
przedstawicielami innych odłamów 
„opozycji narodowej“, W kołach po- 
litycznych oczekują, iż odpowiedź 
opozycji narodowej 'doręczona będzie 
kanclerzowi dopiero w poniedziałek 
popołudniu, 


Wzrost liczby hittlerowców 
Essen, 11 stycznia, (PAT.), Na 


zgromadzeniu hittlerowców przewód- 
ca narodowych socjalistów Goebbels 
wygłosił przemówienie, w którem pod- 
kreśli! między innemi iż partja hittle- 
rowska w czasie t. zw. feryj politycz 
nych zyskała 107.000 członków. 


Zjazd prezesów Izb 
skarbowych. 


Warszawa, rr stycznia. (PAT.) 
Pod przewodnictwem M'nistra Skar- 
bu Jana Piłsudskiego odbył się wczo- 
raj zjazd prezesów Izb Skarbowych z 
całej Polski. Tematem obrad było u- 
sprawnienie prac Izb i przystosowanie 
aparatu skarbowego do specjalnych 
warunków gospodarczych w kraju, 


=>—_-; WAR. ME. a ZE OAZA p 


Zabytki polskie na 
Pomorzu. 


W okazałym gmachu ratusza w Grudziądzu, 
który to gmach wybudowali w latach od 
1647 do x680 polscy OO. Jezuici, znajduje się 
dzisiaj Świetnie zachowana sala dawnego re- 
fektarza Kolegium OO. Jezuitów, ozdobiona 
bogatemi rzeźbami, dziełem rąk polskiego 
Jezuity. Dawny refektarz OO. Jezuitów, służy 
obecnie jako sala posiedzeń magistratu. 


Przed nowym sezonem teatralnym. 


Trudno mówić o początku „sezo- 
nu teatralnego“ w... styczniu; należa- 
loby to nazwać raczej nową fazą lub 
epoką teatru lwowskiego. Ale, że pom- 
patyczne wyrazy w rodzaju „epoki“ 
rzadko mają przywilej „porte - bon- 
heurów*”, a przytem dotychczasową 
działalność teatrów lwowskich uważa- 
liśmy wszysoy — nie wyłączając akto- 
rów: — za okres przejściowego inter- 
regnum, więc będziemy się odnosić do 
sprawy teatralnej tak, jakby to był 
wrzesień, zwłaszcza wobec wyjątkowej 
łaskawości niebios w sprawach tenmo- 
metru, 

8-go b. m. podpisał p. Wilam H o- 
rzyca kontrakt na dzierżawę teatru 
dramatycznego. Jak nas poinformował 
uprzejmie nowy dyrektor, dramat bę- 
dzie mieścić się w Teatrze Wielkim i 
w Rozmaitościach, które przeznacza 
się na komedję i wszelkie lżejsze twory 
Melpomeny. 

Obecnie już wrą prace przygoto- 
wawcze. Angażuje się zespól, który w 
części składać się będzie z naszych do- 
brych znajomych z teatru Schillera 
(Malanowiczowa, Radulski, Strachoc- 
ki, Wiercińscy i in.), w części z pew- 
nych członków zespołu Siemaszkowej, 
w części z nowych, na terenie lwow- 
skim nieznanych jeszcze sił. Lista ak- 
torów nie jest jeszcze całkowicie 
ukształtowana, ani zamknięta, dlatego 
trudno o zespole podawać informacje; 
gdyż wszystkie byłyby  przewczesne. 
Jedną tylko wiadomość sprostować 
możemy — pewne dzienniki podają ją 
w związku z rozbiciem „Melodramu”, 
prowadzonego przez Schillera — że 
przyjazd! Leona Schillera do Lwowa w 
charakterze reżysera, jest tylko niepo- 
rozumieniem. Przyjeżdżają jedynie nie- 
którzy artyści „Melodramu* — Schil- 
ler, mimo starań dyrektora Hiorzygy, 
nie zgodził się na podjęcie pracy na 
niegościnnej dlań lwowskiej scenie, 

Otwarcie nowego sezonu teatralne- 
go nastąpi — wedle przewidywań — 
najwcześniej w połowie stycz- 
nia. Na pierwszy ogień pójdą naj- 
prawdopodobniej od I16-tu lat niegra- 
ne „Wilki w nocy” Rittnera, 
kapitalna, najlepsza bodaj, a zapomnia- 
na komedja polska. Wznowienie „Wil- 
ków”, które wiele mówi o smaku i za- 
miarach artystycznych dyrektora Ho- 
rzycy, przypada na okres bliskiego rzu- 
cenia na rynek księgarski zbiorowego 
wydania dzieł Rittnera i jest pierwszem 


na scenie polskiej hasłem do uczczenia 


tego wielkiego poety. Przedstawienie 
„Wilków“ ma zamiar p. Horzyca po- 


przedzić — zamiast „wstępu* — jed- 
noaktówką Bernarda Shawa p. t 
„Czarna dama z sonetów, 


która będzie niezwykłem  przedsło- 
wiem o sztuce dramatycznej — przed- 
stowiem ironicznem, a peinem wiel- 
kiej prawdy nietylko... o Szekspirze. 

ak więc zaczyna nowe życie 
Teatr lwowski. Zaczyna je w warun- 
kach niezwykle ciężkich i mieć będzie 
do zwalczenia nietylko zmorę kryzy- 
su, ale i apatję, jaka wobec sztuki wy- 
tworzyła się ostatnio we Lwowie. 
Rittner i Shaw mają tę apatję rozwiać 
u prawdziwych miłośników teatru; w 
„Rozmaitościach'' spróbuje „przebojo- 
wa“ „Roxy“ przywołać na widownię 
wszystkich tych, którzy na scenie szu- 
kają raczej rozrywki, niż  Arystetole- 
sowskiej „katarsis™. 

Idąc na premjerę, pamiętajmy nie- 
tylko o wielkości teatru, o mistrzo- 
stwie rittnerowskiej i shawowskiej ko- 
medji i o postulatach wobec nowego 
zespołu i kierownika: pamiętajmy, że 
jest to pierwszy krok, postawiony w 
tempie bardzo szybkiem, bo w ty- 
dzień po zawarciu kontraktu. 

I pamiętajmy także jeszcze o czemś; 
o tym zespole, który — mimo wszyst- 
kich swoich usterek — przecież wier- 
nie nam towarzyszył w czasie zupełne- 
go bezładu teatralnego, a który teraz 
— kończy swoją rolę. Pomyślmy ser- 
decznie o zespole Siemaszkowej, który 
rozdzielą się, aby w części pozostać z 
nami, a w Części jechać ma nowe tru- 
dy. Witając nowego „króla“, nie za” 
pominajmy, żeśmy winni pewien dług 
wdzięczności i tym, którzy dobrowole 
mie złożyli swoje berło w imię tej sa- 
mej idei, dla jakiej je podjęli niedaw- 
no: ukochania sztuki, J. G. Ł. 


Przykład godny naślado- 
wania. 


W dniach od 20 do 27 marca od- 
będzie się w Czechosłowacji „Tydzień 
muzyki czechosłowackiej*. W czasie te 
go tygodnia, w całej Czechosłowacji 

ędą grane wyłącznie utwory kompo- 
zytorów czechosłowackich, i to, tak 
na koncertach, w audycjach radjofo- 
nicznych, jak również w teatrach, ki- 
nematografach, kabaretach i kawiar= 
niach. Czyż przykład ten nie byłby 
godny do naśladowania w Polsce? 


> m 
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TEATR WIELKI, 
Środa, 13 b. m. o godz. 7.30 wiccz.: 
»Cavaleria“ i „Pajace“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Wyspa zatopionych serc“. 
CHIMERA: „Wesoły porucznik“. 
KOPERNIK: „Iragedja amerykańska", 
LEW: „Dixiana* z Bebe Daniels. 
MARYSIEŃKA: „Tragedja amerykańska”. 
OAZA: „Odkupienie”. 

PALACE: „Kongres tańczy“. 

PAN: „jej chłopczyk". 

PASAŻ: „Czerwona Zemsta”. 
PROMIEŃ: „Tarzan władca dżungli”. 
SŁOŃCE: „Jej pieprzyk”. 

STYLOWE: „Generał Crack“. 


Z Opery. W środę, 13 bm. wystawia dyr. 
Dołżycki „Cavalerję* i „Pajace*. Będzie to 
rewelacyjne przedstawienie wobec występu 
Platówny, niezrównanej Santuzzy, Mossakow - 
skiego, najlepszego barytona polskiego i wy- 
śmienitego tenora p. Czarneckiego. 


Kompozytorski koncert Tadeusza Jarec- 
kiego, odroczony z powodu technicznych 
trudności, odbędzie się w piątek, ış bm. w 
zali koncertowej Polskiego Tow. Muzycznego 
© godz. 8.15 wieczorem. 


W salach reprezentacyjnych Uniwersytetu 
odbędzie się w sobotę, 16 bm. Raut reprezen- 
tacyjny Bratnich Pomocy Stud. UJK.. Pro- 
tektorar raczyli obiąć Przedstawiciele Władz 
panstwowych, Duchownych i Wojskowych. 
taut ten będzie niewątpliwie jedną z najwy- 
tworniejszych imprcz tegorocznego karnawału 
we Lwowie. Zgłoszenia na zaproszenia przyj- 
mowąć się będzie we wtorek, środę i czwar- 
tek (12—14 bm.) w Kasynie i Kole Lit.-Art. 
1 Hogelu George'a od 19—20. 


Polskie Towarzystwo Filologiczne (Koło 
Lwowskiej). Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w piątek, dnia 15 stycznia br. o godzinie 18-ej, 
w 4 sali na I p, w Uniwersytecie, przy ul. 
Marszałkowskiej 1. 1. Porządek posiedzenia: 
Prof. dr. Zdzisław Żygulski:  „Hellenizm 
Goethego“. 


Obwody badania zwierząt. Magistrat król. 
Stoł, miasta Lwowa podaje do wiadomości, że 
na podstawie przepisów rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospoltej i rozporządzenia 
Ministra Rolnictwa, utworzono w mieście 
następujące obwody urzędowego badania 
zwierząt rzeźnych i mięsa, oraz wyznaczono 
dla tych obwodów organy urzędowego bada- 
nia, a to: Obwód I. (Lwów — rzeźnia miej- 
ska) — dyr. rzeźni Eugenjusz Terlecki oraz 
lekarze weter. Herman Falk, Dominik Gre- 
gorowicz, Kazimierz Terlecki, Jan Werschner. 
Obwód II. (Rzeźnia wywozowa Ruckera) — 
Lekarze weter. Józef Kurka i Kazimierz Kar- 
necki. Obwód III.  (Lwów_miesto) — Dla 
uboju z konieczności lekarze weter. Herman 
Falk, Brajerowska 11a, i Stanisław Pencakow- 
ski, ul. Pacieczna 3. Obwód IV. (Lwów, Za- 
kład Kulparkowski) — Lekarze |weter. Jan 

wieciński i Kazimierz  Karnecki. Równo- 
cześnie Magistrat przypomina, że ubój zwie- 
Tząt rzeźnych może odbywać się w obrębie 
m. Lwowa li tylko w rzeźni miejskiej, z wy- 
Jątkiem uboju z konieczności, uboju w rzeźni 
wywozowej Ruckera i uboju w rzeźni w 
państw. zakładzie dla umysłowo-chorych. Po- 
neqto w myśl przepisów Magistratu wszelkie 
Mięso świeże przywożone lub przynoszone do 
Lwowa podlega kontroli w stacji kontroli 
Mięsa zamiejscowego przy ul. Nowej Rzeźni 
24, gdzie zostaje oznaczone specjalnemi pie- 
Częciami. Obrót mięsem, niezaopatrzonem 
Fieczęciami, jest wzbroniony. Winni przekro- 
Czenia powyższych zarządzeń, ulegną karze 
arno.administracyjnej. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
le się we środę 13 stycznia o godz. 
Igtej Na porządku dziennym -niędzy 
Innym; sprawa zatwierdzenia podziału 
gruntów na uł. Svryjskiej, sprawa zam- 
Knięć rachunkowych miejskiego za- 
kladu wodociągowego, sprawa pobie- 
Tania opłat za Świadectwa miejsoa po- 
chodzenia zwierząt. Po obradach jaw- 
nych nastąpi posiedzenie tajne, na 
rem załatwionych zostanie kilka 
ŝPraw przeniesienia  funkcjonarjuszy 
Miejskich w stan spoczynku, 
leci oszczańskie Towarzystwo Strze- 
Ina posiedzeniu Wydziału od- 
dnia s bm. pod przewodnic- 
Wiceprezesa Jana Sudhoffa, u- 


by tem 


25-lecie sakry biskupiej 
ks. dr. Władysława Bandurskiego. 


Lwów pierwszy poznał Go w czy- 
nach Jego, ukochał i czcią powszechną 
otoczył, I wczoraj więc, w dniu jubi- 
leuszu, obchodzonego uroczyście w 
kresowem Wilnie, kresowy Lwów mu- 
siał Jubilatow: złeżyć hołd powinny. 
Złożył go w formie niezwykle poważ- 
nej i dostojnej. Na nabożeństwie, u- 
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rządzenem w kościele OO. Jezuitów 
staraniem wojskowości, Mszę św. od- 
prawił ks. dziekan Matejkiewicz, po- 
rywające kazanie wygłosił ks. major 
Bombas. Słuchali słów mowcy w sku- 


pieniu reprezentanci władz cywilnych 
i wojskowych z p. Wojewodą Roż- 
nieckim, gener. Różmmlem i prezyden- 
tem m. Drojanowskim na czele; słu- 
chai korpus oficerski, słuchały prze- 
liczne delegacje i zwłaszcza rzesze żoł- 
nierskie, które złotousty Jubilat pod- 
trzymywał natchnionem słowem i głę- 
boką wiarą w chwilach dla odradzają- 
cego się Państwa najgroźniejszych. 


Uroczysta Akademja w Ratuszu 
zgromadziła w południe cały polski 
Lwów w osobach swych najwybitniej- 
szych reprezentantów. Pierwsze rzędy 
foteli zajęli p. Wojewoda Rożniecki, 
prezes Sądu Apel. Woycicki, gener. 
Rómmel, im, D, O K. pułk, Czerniew- 
ski ze sztabem oficerskim, im. miasta 
Prezydent Drojanowski oraz wicepre- 
zydenci Chajes i dr. Kubala, kurator 
Świderski, prezesi: kolei Wiktor, poczt 
i telegrafów Moszoro, wicepr. Izby 
skarbowej Kopel, reprezentanci władz 
uniwersyteckich, Rady miejskiej, u- 
rzędów, stowarzyszeń į organizacji; te 
ostatnie ze sztandarami, 

Akademię zagaił pięknem przemó- 
wieniem prezydent m. Drojanowski. 
Radca Dziędzielewicz  skreślił zasługi 
Jubilata oraz przypomniał węzły ser- 
deczne łączące Go z naszem miastem. 
Na dalsze punkty niezwykle bogatego 
programu złożyły się: produkcje chó- 
rów Korpusu Kadetów i „Echa“, de- 
klamacje, wreszcie produkcje orkiestry 
symfonicznej „Gwiazdy“ pod batutą 
Abratowskiego. 

Lwów uczcił Dostojnego Jubilata 
godnie! 


znało za wskazane wobec ogólnego 
ciężkiego położenia gospodarczego nie 
urządzać w roku bieżącym Tradycyj- 
nego Reprezentacyjnego Balu Miesz- 
czańskiego, a postanowiło natomiast 
złożyć şoo zł. na fundusz wdów i sie- 
rót po mieszczanach lwowskich i 300 
zł. na fundusz Miejskiego Komitetu 
Obywatelskiego dla spraw bezrobocia 
z przeznaczeniem dla biednych i bez- 
robotnych. 


Wznowiony proces „Mazagi”, Dzis 
rozpoczął się wznowiony proces osła- 
wienego dra Kolnika i Kurzera, któ- 
rzy w swoim czasie popełnili miljono- 
we Oszustwa na szkodę Banku Gosp. 
Krajowego. Była to sławna wówczas 
„Sprawa Mazagi”. Zapadły w procesie 
wyrok uległ wówczas kasacji; obecnie 
proces ten zostaje wznowiony. Prze- 
wodniczy r. Będaszewski. 


Protest kupiectwa lwowskiego prze- 
ciw monopolizowaniu importu towa- 
rów. W sali Stowarzyszenia kupców 
odbyło się wczoraj tłumne zebranie 
przeciw tworzeniu uprzywilejowanej 
grupy importerów kawy, herbaty i 
owoców południowych. Zgromadze- 
nie zagaił poseł Jaeger, im. Izby han- 
dlowo - przemysłowej przyrzekł ku- 
piectwu najdalej idące poparcie wice- 
prez. Chajes. Po referacie inż. Feuer- 
stema uchwalono odpowiednie rezo- 
lucje. 


Loterją Książkowa T. S. L. Zarząd 
Główny T. S. L. zwraca się z prośbą 
do wszystkich, którzy otrzymali losy 
Loterji Książkowej T. S. L., a nie uiści-, 
li dotąd za nie należytości, ażeby ze- 
chcieli przekazać ją najpóźniej dodnia 
15 bm., albo zwrócić losy pod adresem 
Sekcji Wschodniej Zarządu Głównego 
T. S. L. (Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 1). 
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 
w dniu r-go lutego br. Wygrane sta- 
NOWią wyłącznie książki, według swo- 
bodnego wyboru wygrywającego, 
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Kradzieże. Stefanja Pawl; 
Zniesieniu, doniosła olicji 7 AM 
ca włamał się „do jej mieszkania i WTA gar. 
dercbę 1 posciel, wartości TS3OZE — Mal- 
wina Luksiner, zam. ul. Na Bajkach 16, za- 
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wiadomiła policję, że z mieszkania jej skra- 
dziono biżuterję oraz 10 dol, wskutek czego 
poniosła szkodę w wysokości 600 zł. — Z 
mieszkania Mikołaja Bobicza, zam. Sykstuska 
69, skradziono futro, ubranie oraz nakrycie 
stołowe, wartości 2160 zł. 


Zamach samobójczy. Wczoraj rano na pl. 
Strzeleckim jakaś nieznana kobieta usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wypicie niezna- 
nej trucizny. Pogotowie ratunkowe po udzie- 
leniu jej pierwszej pomocy  odwiozło ją do 
szpitala powszechnego, Powodu zamachu sa- 
mobójczego, oraz nazwiska desperatki nie 
ustalono. 


KRAJOWA 


BORYSŁAW. Produkcja ropy. W mie- 
siącu grudniu 1931 roku kopalnie nafty w re- 
jome borysławskim wyprodukowały 2816 cy- 
stern 275r kg. ropy. Z tego przez tłocznie 
Towarzystwa „Petrolea“ przetłoczono 2288 cy- 
stern 8002 kg., przez tłocznię „Galicja“ 306 
cystern 8906 kg., przez Standard Nobel 220 
cystern 5853 kg. W porównaniu z miesiącem 
listopadem br. produkcja w grudniu podwyż- 
szyła się o 18 cystern 9286 kg. 


STANISŁAWÓW. Poświęcenie bursy. W 
dniu wczorajszym odbyła się w Stanisławowie 
uroczystość poświęcenia trzypiętrowego gma- 
chu bursy rzemieslniczo-handlowej Towarzy: 
stwa Zjednoczenia Mieszczan. 


PRZEMYŚL, Wystawa ruchoma. W dniach 
od 17 do 24 bm. odbędzie się w gmachu 
Domu Żołnierza w Przemyślu, przy ul. Mic- 
kiewicza, Wystawa ruchoma prób i wzorów 
przemysłu krajowego, połączona z przemy- 
słową Wystawą regjonalną. W Wystawie bie- 
rze udział ponad 200 firm z całej Polski oraz 
około 70 firm z Przemyśla i powiatu. W ra- 
mach Wystawy odbędzie się szereg zjazdów 
regjonalnych, na których wygłoszone zostaną 
referaty na tematy ekonomiczne. Komitet 
Wystawy organizuje również bardzo ciekawy 
konkurs wystaw sklepowych, W Wystawie 
między innemi wezmą udział miejskie zakła- 
dy elektryczne, które w osobnem stoisku de- 
monstrować będą przez cały czas trwania Wy- 
stawy najnowsze zdobycze  elektotechniki. 
Wezmą również udział w Wystawie: średnia 
szkoła zawodowa żeńska TSL., miejscowy od- 
dział LOPP.. szereg banków miejscowych itd. 
Otwarcia dokonać ma w dniu 17 bm. Wo- 
jewoda lwowski dr, Rożniecki. Komitet Wy- 
stawy przyzna wystawcom odznaczenia w 
formie dyplomów uznania, listów pochwal- 
nych i podziękowań. Wystawa zapowiada się 
niezwykle interesująco. 


Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa“ przemianę ma- 
terji w organizmie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. — Żądać w aptekach i drogerjach. 


Pół wieku pracy art. 
Józefa Chmielińskiego. 


W dniu wczorajszym Teatr Polski w Warsza- 

wie obchodził so-lecie działalności scenicznej 

znakomitego aktora, Józefa  Chmielińskiego. 

Większą część tego okresu, albowiem 30 lat, 

pracował Chmieliński na scenie lwowskiej, — 

Na ilustracji naszej widzimy podobiznę znako- 
mitego artystę scen polskich. 
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Czy znów zmiana pogody? 

Z tem zapytaniem codziennie prawie Wy- 
chodzimy na ulicę. Nic dziwnego — każda 
bowiem gwałtowna zmiana pogody przynosi 
ze sobą niebezpieczeństwo przeziębienia, na- 
bawienia się jakiejś przykrej choroby itp. 
Szczególnie dzieci,  spieszące już wczesnym 
rankiem do szkoły, wystawione są na te nie- 
bezpieczeństwa.  Dlategoteż każda przezorna 
matka daje swemu dziecku na drogę kilka ta- 
bletek Paramint, które według dzisiejszego sta- 
nu wiedzy lekarskiej stanowią najskuteczniej- 
szy środek zapobiegawczy przeciwko wszelkim 
chorobom infekcyjnym, jak: dyfteryt, szkaria- 
tyna, odra itp, 

Lecz nietylko o dzieciach, ale i o sobie 
pomyśleć należy, tembardziej, że w ciągu dnia 
dość często znajdujemy się w miejscach, gdzie 
grozi nam infekcja. W biurze, tramwhju, 
szpitalu itp. słowem wszędzie, gdzie zachodzi 
obawa zarażenia się, należy niezwłocznie za- 
stosować tabletki Paramint, które dezynfekują 
jamę ustną i krtań, a więc te miejsca, w któ- 
rych lokują się zarazki chorób zakaźnych, 
jak: grypa, angina itp. 

Tabletki Paramint są przyjemne w smaku 
i zapachu. 

Korzystajcie z wygodnego nowego opa- 
kowania kieszonkowego po 20 tabletek, które 
już jest do nabycia w każdej aptece i składzie 
aptecznym. 

Paramint jest preparatem, produkowanym 
całkowicie w kraju i dlatego omijajcie droższe 
preparaty zagraniczne, stosując kylko Para- 
mint! Popieracie bowiem temsamem przemysł 
krajowy. 194 


Otwarcie wystawy 


przeciwalkcholowej, 


Staraniem Okr. Związku Kas Cho 
rych we Lwowie urządzono w Mu- 
zeum Przemysłowem przy ul. Het. 
mańskiej bogato wyposażoną Wysta- 
wę przeciwalkoholową. Otwarcie jej 
nastąpiło wczoraj  przedpołudniem. 
przy licznym udziale reprezentantów 
władz, światą lekarskiego i sfer oby- 
watelskich naszego miasta. 

Otwarcia Wystawy dokonał komi- 
sarz Zarządu Okr. Zw. K. Ch. dr. 
Szumski, Wskazując na zgubne skutki 
alkoholizmu, przedstawił propagandę 
przeciwalkoholową prowadzoną przez 
Kasy Chorych, wyrażając przekona- 
nie, że przyniesie ona równie dobre 
rezultaty, jak urządzane już od dłuż- 
szego czasu wystawy przeciwgruźlicze 
i przeciwweneryczne. 

Zasłużony w pracy nad uporząd» 
kowamiem materjału Wystawy dyr. 
Br. Duchow!cz zaznajomił uczestni- 
ków z bogatym materjałem graficze 
nym, złożonym z obrazów i wykre- 
sów oraz z modelami, zebranem: na 
Wystawie. 

Wystawa przedstawia się niezwy= 
kle interesująco i powinna ściągnąć 
liczne rzesze publiczności.. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznia 1932. 


Piękna pani ubiera się. 


Na świecie jest wszystko do góry 
nogami: kryzys finansowy, wiosna w 
styczniu, raut zamiast karnawału i mi- 
liony bezrobotnych, gdy tyle jest pra- 
cy, że ludzie rady sobie dać nie mos” 
Więc piękna Pani, ta najprawdziwsza 
bezrobotna, najdawniej pobierająca ty- 
siące miesięcznych „zasiłków“, leży 
na poduszkach w szerokiej różowej 
pyjamie, zupełnie podobnej do balowej 
sukni, i myśli, 

Jakoś trzeba się pocieszyć w tych 
ciężkich czasach. Dla bezrobotnej Pani 
pracują setki czasopism kobiecych, ty- 
siące malarzy i rysowniczek, dziesiątki 
tysięcy chemików, krawców i cukier- 
ników. (Bo teraz także jest modna tu- 
sza.) 

Bezrobotna piękność czyta: 

..W Paryżu nosi się srebrne 
i złote rzęsy do zielonych, 
bronzowych lub błękitnych 
powiek... 

„włosy krótkie. 

..Do sportów zimowych w Zako- 
panem, lub Chamonix, czarne, bron- 
zowe lub granatowe komplety 
narciarskie, jaskrawe koszule, 
tęczowe szale i kamasze, zapinane na 
guziki. 

..Piękna pani nie marznie. Nigdy, 
za żadną cenę. Nawet gdy ma tylko 
spodnie, rozchełstaną koszulę i kolo- 
rową sukienną kamizelę. Ale mimo to 
pan Poiret narzuca na kamizelę pana 
Patou — futrzane sportowe okrycie... 

Krawcy są wogóle litośni. Na 
szarą zimę rzucają nowe barwy 
koloru maku. Okrojony kar- 
nawał przykrywają poematem z 
koronek. Najmodniejsza suknia 
„rautowa” — to toaleta z koronki 
złotej, różowej, czarnej, białej, błę- 
kitnej, z koronki delikatnej, jak czułe 
serce pięknej pani, drogiej, jak jej 
mąż i „praktycznej“: bo taką suknię 
można ubrać i popołudniu. 
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O tak... Piękna Pani umie być prak- 
tyczna. I chce być praktyczna. Dlatego 
nawet odwraca się powoli od pary- 
skich firm i szuka oprawy swej pięk- 
ności w Wiedniu, Warszawie, a nawet 
w Berlinie, Krawcy paryscy, którzy ka- 
żą płacić sobie 400 procent czystego 
zysku — przeżywają również „kry- 
S, 

Więc bezrobotna Pani ubiera się w 
najmodniejszy obecnie kostjum zi- 
mow y: paltocik futrzany, z krótko 
strzyżonego futra, przybrany ciemnym 


astrachanem, i wędruje po magazynach, 
szukając „źródła taniości”, Na niemod- 
ną „orópe de chine“ już nawet nie 
spojrzy: interesują ją koronki, gazy 
najcudniej narzucane deseniem, Żorże- 
ty i aksamity. U kuśnierza Pani gładzi 
królicze „gronostaje” i „bobry“. które 
przybiorą jej koronkową toaletę, u 
modniarki toczy walkę z kapeluszem i 


— fizyką, która nie znosi zatraty 
punktu ciężkości. 

Potem, u Pawłowskiego, czy gdzie- 
indziej, dobiera skrupulatnie kolor 
wachlarza do barwy rękawiczek i pan- 
tofelków i odrzuca wachlarz z piór, 
jeżeli suknię ma przybraną futrem. 

Na zgniłem „powietrzu* stycznio- 
wej wiosny nosek jej w drodze powrot 
nej przybiera modną wieczorową bar- 
wę: lila „Cardinal“... 
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Proces Centrolewu. 


W sobotę wypowiedzieli swe ostat- 
nie słowo oskarżeni Kiernik i Putek. 

Osk. Kiernik twierdzi, że świadka 
wie oskarżenia mówili nieprawdę, na- 
tomiast świadkowie obrony i oskarże- 
ni mówili tylko prawdę. Oświadcza, 
że każdy dobry obywatel powinien 
się z tego cieszyć, że powstał Centro- 
lew. Mówiąc o ideologji Stronnictwa 
Ludowego, podnosi głos do tego stop: 
nia, że prawie krzyczy. 

Przewodniczący: Proszę nie krzy- 
czeć, bo nas to nuży. Nie każdy kto 
krzyczy, ma rację. 

Kończąc, apeluje osk. Kiernik do 
sędziów, by wyrok był dowoden pra- 
wa i sprawiedliwości. 

Osk. Putek daje krótki rys historji 
ruchu ludowego od samych początków: 
i oświadcza: Jestem ostatnim oskarżo- 


nym. Po tem wszystkiem, co już obro- 
na powiedziała, nie mam nic do do- 
dania, Nie chcę z nikim polemizować, 
aby nie powiedziano, że chowam się 
za płot ostatniego słowa, po któnem 
nikt już nie może odpowiadać. Po tym 
ustępie mowy pada jednak z jego ust 
szereg jnwektyw, tak, że przewodni- 
czący kilkakrotnie przywołuje go do 
porządku, Putek wkracza jednak po+ 
nownie na śliską drogę zaczepek oso- 
bistycjh. 

Przewodniczący odbiera mu głos, 
oświadczając: „Panie Putek, ponieważ 
nie stosuje się pan do moich uwag, od- 
bieram panu głos. Zarządzam przerwę 
do godziny 12 w środę, 13 bm. W tym 
dniu zostanie ogłoszony wyrok. Za- 
mykam posiedzenie sądu. 


Pierwszy próbny lot polskiego 
samolotu sypialnego. 


Na lotnisku warszawskiem odbył 
się pierwszy próbny lot samolovu P. 
Z. L. 4, wybudowanego w Państwo- 
wych Zakadach Lotniczych. 

Aparat P. Z. L. 4, wykonany cał- 
kowicie z metalu, jesc pierwszym pol- 
skim samolotem sypialnym i używany 
będzie na linjach komunikacyjnych do 
lotów nocnych. Samolot mieścić będzie 
1o-ciu pasażerów; nowy typ płatowca 
zastąpić ma na polskich limjach lotni- 
czych 3-silnikowe Fokkery. 

Pierwszy lot próbny samolotu od- 
był się w obecności przedstawicieli 
władz lotniczych, cywilnych i woj- 
skowych; na lotnisko przybyli m. in.: 
naczelnik Wydziału lotnictwa cywilne- 
go w Ministerstwie Komunikacji, inż. 
Filipowicz, zastępca jego inż. Szaniaw- 
ski, dyrektor Państwowych Zakładów 


Lotniczych, inż. Rumbowicz, szef woj- 
skowego zakładu zaopatrzenia aero- 
nautyki, płk. Abczyński, przedstawi- 
ciele Instytutu Badań Technicznych 


Lotnictwa, departamentu aeronauty- 
ki i t. d. 
Aparat zaopatrzony w silniki 


Wrighta po 220 KM, pilotował znako- 
mity lotnik polski. kpt. Bolesław Or- 
liński, Pierwszy lot P. Z. L. 4, który 
trwał 20 minut, wypadł znakomicie. 


Po odbyciu wszystkich pnzepiso- 
wych prób, samolot użyty będzie naj- 
pierw do przewożenia poczty, poczem 
po roo godzinach lotów pocztowych 
wprowadzony zostanie do komunikacji 
pasażerskiej, 


Jak zostać szczęśliwym? 


Recepta na szczęście, dostępna dla wszystkich. 


Znakomity pisarz francusk, An- 
dré Maurois, w obszernym artykule 
rozważa warunki, które mogą zapew- 
nić człowiekowi żyjącemu w naszych 
burzliwych i ciężkich czasach — szczę 
ście, ów rzadki dar bogów. Jako praw 
dziwy Francuz, realista z natury i u- 
sposobienia, Maurois podaje, jak sam 
ją określa, receptę dostępną dla wszyst 
kich, dla każdego t. zw. człowieka z 
ulicy. W recepcie swej odwołuje się 
pisarz do rozsądku r zmysłu um'arko- 
wania, cechującego narody łacińskie, 

Pierwsze zalecenie Maurois brzmi 
tak: „Należy un'kać zbyt długich roz- 
myślań nad przeszłością“. Medytacje 
nad przeszłością wydobywają na świa- 
tło dzienne smutne wspomnienia, 


u- 
razy, przykrości, choroby  imagina- 
cyjne. Rozrywki — teatr, powieści, 
muzyka — zostały wynalezione wła- 


Śnie dla odciągnięcia człowieka od te- 
go rodzaju monologów. Niebezpiecz- 
ną jest rzeczą dłuższe rozmyślanie nad 
poniesioną np. stratą, nad wyrządzo- 
„nym afrontem, nad wszystkiem, co się 
stało I na co niema rady. Umysł nasz 
musi się oderwać co pewien czas od 
przeszłości, od wczoraj, musi być prze 
m.vty ; oczyszczony od osadu wczo- 
rajszego dnia. Niemasz szczęścia bez 
zapomnienia, 


Zapomnieć najłatwiej używając naj- 
lepszego narkotyku, jakim jest praca. 
Próżniak jest zawsze kandydatem do 
n'eszczęścia. „Nie widziałem nigdy 
człowieka, któryby się czuł nieszczę- 
śllwym podczas akcji”. W czasie wy- 
tężonej, pochłaniającej wszystko akcii, 
pracy, człowiek zapom'na o sobie, nie 
myśl: o sobie. Zapomnienie takie mo- 
gą dać nietylko prace wielkie, donio- 
słe, ale i zajęcia zwykłe, powszednie, 
zakrojone na miarę codzienności. ,,Pa- 
nem et c'rcenses* -— chleba i rozryw= 
ki łaknął plebs rzymski, Rozrywki są 
nie mniej potrzebne człowiekowi, iak 
chleb. Niesłychany rozwój kinemato- 


grafij, która umożliwia rozrywkę dla. 


wszystkich klas społecznych, jest ce- 
cha charakterystyczną naszych cza- 
sów. Film wyrywa nas z kręgu zacza- 
rowanego kłopotów + zmartwień, po- 
zwala na kilka godzin zapomnienia o 
sobie. 

Drug'e zalecenie Maurois brzmi 
tak: „Działać“. Filozof angielski Rus- 
sel mówi: „Z rozmów z mymi znajo- 
mymi dochodzą do wniosku, że szczę- 
cie jest prawie niemożliwe w świecie 
współczesnym. Ale spostrzegam, że 
idea ta jest nienaturalna, gdy tylko 
pomówię z mym ogrodnikiem“. O- 
grodnik Russella nie ma czasu ani 


Z a 
ÓW, 


sposobności zastanawiać się nad mo- 
zliwością czy niemożliwością szczę- 
ścia, albowiem — prowadzi on wytę- 
żoną i codzienną wojnę z królikami, 
niszczącemi ogród. Wysiłek, który u- 
waża on za celowy i wyczerpujący na- 
razie wszystkie jego pomysły, absor- 
buje ogrodnika, wypełnia jego dzień. 
Ogrodnik działa — zatem me ma cza- 
su na gorzkie rozmyślania. 

Trzecie zalecenie polega na tem, 
aby każdy wybrał sobie takie środo- 
wisko życiowe, którego kierunek i 
wysiłek zgadza się z naszym. Czwarte 
zalecenie Maurois brzmi tak: „Nie na- 
leży unieszczęśliwiać się, imaginując 
nadejście katastrof i  nieprzewidzia- 
nych klęsk", „Spotkałem w piękny 
dzień słoneczny w ogrodzie Tuileryj- 
skim, wśród rozbawionej dziatwy, po- 
sępnego, samotnego człowieka. Prze- 
żuwał czarne myśli, wyobrażając so- 
b'e klęski fimansowe , katastrofy, któ- 
re przyniesie ze sobą r. 1932“. 

Nie należy, twierdzi wreszcie Mau- 
rois w swem ostatniem, piątem zalece- 
mu, przemyśliwać zadużo o dokona- 
nych przez siebie sprawach. Zrobiw- 
szy to, co się uplanowało jak można 
nailepiej, należy przyjąć z obojętno- 
ścią krytykę, nie żalić się ; nie skar- 
zyć. »> 
„Człowiek szczęśliwy powinien się 
czuć, mówi Mauros, dobrze w odmę- 
tach Losu, wzorem dobrego pływaka. 
przebujającego się przez fale do brze- 
gu”. 


Or. 


Inżynier Zbigniew Dunikowski, którego sen- 

sacyjna afera w związku z wynalazkiem che- 

micznego wydobywania złota z ziemi wywo- 
łała poruszenie w całym świecie. 


Że srebrnego ekranu. 


„Dixiana*. 


Wytwórnia: Radio. Role główne: 
Daniels i Everet Marshal. 
Kino „LEW“. 

„Pierwszy film  wielobarwno-_plastyczny”* 
— jak głoszą afisze — jest w rzeczywistości 
zwykłym dźwiękowcem, częściowo koloro- 
wym, którego treścią miłość młodego amery- 
kańskiego Don Juana do pięknej tancerki 
Dixiany. Rodzice młodzieńca nie chcą wpraw- 
dzie dopuścić do ślubu ich syna z zwykłą 
cyrkową tancerką, jednakże miłość zwycięża 
wszelkie przeszkody i łączy zakochaną parę. 

„Film ten, 3-ci z rzędu film Bébé Daniels, 
nosi na sobie tesame błędy, co i 2 poprzednie: 
„Rio Rita“ oraz „Gdy miłość się budzi“. 
Jesr to poprostu sfilmowany teatr. Akcję 
tego obrazu zamknięto w ciasnych granicach 
czterech ścian pałacu oraz kabaretu rewjowe- 
go i przeładowano numerami rewjowemi i 
śpiewackiemi popisami bohaterów po każdej 
ważniejszej scenie. 

Jeśli jednak chodzi o stronę dźwiękową 
i techniczną, to trudno coś obrazowi zarzu- 
cić. Jest on cały „mówiony“, pieśni są dosko. 
nale odśpiewane przez Everet'a Marshall, te~ 
nora opery „Metropolitain* w Nowym Jorku 
i Bébé Daniels, która również posiada piękny 
gios.  Pozatem film oszałamia przepychem 
wystawy o barwach, po raz pierwszy wyjątko- 
wo naturalnie oddanych. 

W  nadprogramie dobra rysunkowa ko- 
medja. ROTS: 


Bébé 


Kłopotliwy dar dla ramuń- 
«w . «e 

skiej Akademji nauk. 

Donoszą z Bukaresztu: Rumuńska 
Akademja Nauk otrzymała zapis pry- 
watny w wysokości Igo miljonów lej 
pod warunkiem wydania drukiem prac 
ofiarodawcy. Warunek ten stawia 
Akademję rumuńską w kłopotliwej 
sytuacji, ponieważ prace zmarłego o- 
fiarodawcy są pozbawione wszelkiej 
wartości literackie; a pozatem wkra- 
czają w dziedzinę literatury pornogra- 
ficznej, Dotychczas Akademia nie po- 
wzięła żednej decyzji, Należy jednak 
przypuszczać, że wspomnianego zapisu 
nie przyjmie, 


Zamiast pomnika wolności 


pomnik Lenina. 
Tak, jak u wjazdu do New- 


Yorku, również u wejścia do portu Le- 
ningradzkiego wybudowany zostanie 
pomnik olbrzymich rozmiarów. Pom- 
nik ten nie będzie jednakowoż po- 
święcony symbolowi, tak jak w Ame- 
ryce, ale człowiekowi, który w Rosji 
sowieckiej czczony jest jako istota naj- 
doskonalsza, jako ucieleśnienie prawdy, 
jako prorok nieomylny — Leninowi. 
Projekty tego pomnika, który swemi 
rozmiarami przewyższyć ma nowojar- 
ski posąg Wolności, napływają już do 
sowietu leningradzkiego. Koszta budo- 
wy pomnika wynosić będą około 2 
i pół miljona rubli. Pomnik stanie albo 
u „Niewskich Wrat* przy wejściu do 
zatoki morskiej. albo pośrodku samej 
zatoki, co zależeć będzie odi projektu 
pomnika. 

Do sądu konkursowego powołani 
zostali rzeźbiarze, malarze, architekci 
1 inżynierowie. 

Pomiędzy robotnikami portu le- 
ningradzkiego zarządzono zbiórkę na 
budowę tego pomnika. 
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głosił znany futurysta włoski, Mari- 
netti, wielki manifest do narodu, któ- 
ry jest może nieco zbyt górnym, ale 
zarazem czystym i przepięknym mani- 
festem szlachetnej dumy narodo- 
wej, mogącej służyć za wzór innym 
narodom. I my Połacy powinniśmy wie 
dzieć coś o tem orędziu Marinetti'ego, 
który z takiem upojeniem, z takiem 
szczęściem, z takim entuzjazmem mówi 


o własnem państwie, własnej ziemi, 
własnej wielkiej kulturze. i 
Marinetti zajmuje się tutaj termi- 
nem „ksenofilja”, przez który 
należy rozumieć wszelkie karygodne 
sprzyjanie obcym, wynoszenie ludzi, 


spraw, rzeczy obcych ponad swoje wła- 
sne. „Ksenofilja* nawiasem mówiąc, 
tak częsta u Polaków dawnych i dzisiej 
szych — powinna być — zdaniem pi- 
sarza włoskiego — tępiona į karana, ja- 
ko coś, co przynosi hańbę własnemu 
narodowi. Winnymi ksenofilji są -— we- 
dle Marinetti'ego — ci wszyscy, którzy 
ośmielają się przypochlebiać obcym 
narodom, wychwalać je, krytykując i 
poniżając tem samem to, co jest wła- 
sne, włoskie, najdroższe. 

Winnymi ksenofilji są włoscy arty- 
ści światowej sławy (wirtuozi, śpiewa- 
cy, dyrygenci), którzy popisują się za- 
granicą muzyką obcą (Beethovenem, 
Bachem, Brahimsem itd.), a nie propa- 
gują, nie podnoszą, nie uwielbiają mu- 
zyki włoskiej. „Zwykła miłość ojczy- 
zny powinnaby ich nauczyć, że conaj- 
mniej połowa programów powinna się 
składać z nowoczesnej muzyki futury- 
stów włoskich”. Winnymi ksenofilji 
Czyli antiitaljanizmu są przemysłowcy 
włoscy, którzy nie prowadzą jeszcze 
zdecydowanej walki z przemysłem ob- 
€ym, z produktami i maszynami obce- 
Mi jtd, Winnymi ksenofilji są history- 
CY i pisarze włoscy, jeśli przy opisach 
wielkiej wojny zatrzymują się na epizo- 
dach, a nie podkreślają wielkich faktów 
twielkkiego bohaterstwa włoskiego. Tej 


GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznia 1932. 
| A A a W 


Co to jest „ksenofilja*? 


Na przełomie roku 1931 i 1932 o- | samej winie podlegają sławni, pisarze i 


krytycy włoscy, którzy w obcych języ- 
kach i w obcych pismach krytykują 
swoją rodzimą lteraturę, zapoznając 
jej walory bogate, oryginalne. To samo 
odnosi się i do włoskich malarzy, rzeź- 
biarzy i architektów, którzy podają się 
za uczniów, nowatorów francuskich, 
hiszpańskich, wiedeńskich, zamiast iść 
drogami takich nowatorów włoskich, 
jak Boccioni czy San Elia. 

Karze za ksenofilję podpadać win- 
ni ci Włosi i Włloszki, któnzy witają 
się pozdrowieniem faszystowskiem, ale 
równocześnie w sklepach i magazynach 
żądają towarów zagranicznych; tu wre 
szcie należą włoscy impresarjowie i dy- 
rektonzy teatrów, angażujący zagrani- 
cznych reżyserów i dekoratorów, ar- 
tystów i śpiewaków, z pominięciem czy 
zaniedbaniem talentów włoskich. 

Marinetti pragnąłby wynieść Wło- 
chy-ltalję ponad wszystko w świecie, 
postawić ją w najjaśniejszem słońcu i 
najwyższej potędze, „Słowo Wlochy“ 


— woła on w swym manifeście — „mu 
si dla Włocha znaczyć więcej, niż sło- 
wo Genjusz, niż słowo Inteligencja, niż 
słowo Kultura razem ze słowem Staty- 
styka; musi ważyć więcej, niż słowo 
Prawda“, Wszyscy wątpiący i defetyści, 
wszyscy „ksenofile“, „budujący wieże 
z kości słoniowej z dedykacją dla nie- 
przyjaciela”, — muszą zniknąć z po- 
wierzchni wielkiej, potężnej, płynącej 
w przyszłość Italji. Wielkość współcze- 
snych i przyszłych Włoch, wielkość 
nowego faszystowskiego państwa wło- 
skiego, laury WVolty, Galileusza, Ferra- 
riego, Marconiego, laury Mussoliniego 
— oto są te brylanty najpiękniejsze, w 
które ma być zapatrzona każda dusza 
włoska, radosna i upojona czystem po- 
wietrzem swojej ojczyzny. 

Manifest Marinetti'ego, mówi o 
Włoszech i do Włochów. Ale czy zara- 
zem nie gra on silnym odzewem w na- 
szych duszach, czy nie rzuca piorunów 
ną ksenofilję polską i czy nie śpiewa 
nam radosnej pieśni o Państwie Pol- 
skiem i polskiej potędze?... 

Zw) 


Stulecie zgonu Pleyela. 


Ignacy Pleyel, założyciel sławnej 
fabryki fortepianów w Paryżu (roz- 
winął ją potem jego syn Kamil), był 
również kompozytorem, którego u- 
twory wpadły w niezasłużone zapom- 
nienie, Z okazji stulecia jego zgonu 


Wiadomości sportowe. 


KLĘSKI LWOWIAN W BOKSIE. 


Wczoraj odbył się we Lwowie mecz bok- 
serski Śląsk—Lwów, który zakończył się wy- 
sokocyfrową 4:12 klęską Lwowa, przyczem 
lwowianie zdobyli 2 pkt. valk_overem i 2 
z wyników remisowych. Reprezentacja Lwowa 
składała się z zawodników Pogoni,  Lechji 
i Rekordu, gdyż Hasmonea walczyła równocze- 
śnie w Warszawie, zaś zawodnicy Czarnych 
z powodu dyskwalifikacji nie mogli wziąć 
udziaiu w meczu. 


l Zawody bokserskie 


(1757—1831), francuskie Towarzystwo 
muzykologiczne w Paryżu postarało się 
obecnie o wykonanie jego kompozy- 
cyj, które zyskały duże uznanie słu- 
chaczów. 


Warszawa.  Polonja—Hasmonea 1452. 
zakończyły się karastro- 
falną porażką mistrza Lwowa, co wielce kom- 
romituje nasz gród. Jedyne 2 punkty zdo- 
sh hasmonejczycy - wskutek dyskwalifikacji 
zawodnika Polonji Kazimierskiego, który nie- 


zawodnie byłby zwyciężył. 


ZIMOWE ZAWODY KONNE, 
Wczoraj odbyły się w krytej ujeżdżalni 
Sokoła-Macierzy zawody konne, które dały 
następujące wyniki: 
I. Konkurs otwarcia (dla członków So- 
koła-Macierzy): 1. Kirschner, 2. 
waczewski. 
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II. Konkurs lekki: 1. por. Korytkowski 
na „Ostrym“, 2. por. Sozański na „Słonecz- 
uej“, 3. por, Łubieński na „Racie“. 

II. Konkurs ciężki: 1. por. Brandt na 
„Senatorze”, 2. por. Korytkowski na „O- 
strym“, 3. por. Łubieński na „Racie“. 


TURNIEJ GIER SPORTOWYCH. 

W dalszym ciągu turnieju siatkówki pań 
a nagrodę wędrowną Polskiego Związku Gier 
Sportowych rozegrano w dniu wczorajszym 
w sali Sokoła następujące spotkania: 

Dror—Lechja 28, 23,  AZ$.—Sokół_Ma- 
cierz 29 :24, AZS.—Dror 24:21, Sokól-Ma- 
cierz—Sokół II. 30 : 28. 


OTWARCIE SKOCZNI NARCIARSKIEJ. 
Wczoraj w Poroninie została otwarta nowa 
skocznia narciarska, przyczem pierwsze zwy- 
cięstwo w konkursie skoków uzyskał Łuszczek 
z Wisły, uzyskując skok 3o m. 


PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKU. 
Katowice, ro stycznia. Ruch—Chorzów 
1:1 (1:0). Bramki zdobyli: dla Ruchu Pe- 
terek, dla Chorzowa Lamusik. Widzów 6000. 
Wawel (Kraków)—Pol, K. S. 2:0 (1:0). 


WALNE ZGROMADZENIE OKS-u. 

W dniu wczorajszym w sali Sokoła II 
odbyło się walne q gromadzenie Okręgowego 
Kolegium Sędziów. 

Obradom przewodniczy! prof. Dręgie. 
wicz. 
Po udzieleniu absolutorjum zarządowi, wy- 
brano nowe władze na rok 1932, w następują- 
cym składzie: prezes Zimmerman, wiceprezes 
Wieczysty, skarbnik i sekretarz Medycki, 
członkowie zarządu Hausman i kpt. Kuniczak. 


ZAWODY AUTOMOBILOWE W POLSCE 
w roku 1932. 


Terminarz zawodów atomobilowych w Pol- 
sce na rok 1932 przewiduje następujące im- 
prezy: 

7 luty — wyścig na lodzie (Poznań); od 
23 lutego do 14 marca — jazda zimowa, zjazd 
zimowy zespołów klubowych, _oraz wyścig 
torowy (Kraków); 15 i 16 maja — zjazd 
gwiaździsty do Poznania i pościg za samo- 
lotem (Poznań); 5 czerwca — jazda patrolo- 
wa (Poznań); 12 czerwca — [Grand Prix 
Lwowa; 19—26 czerwca — międzynarodowy 
raid okrężny po Wileńszczyźnie; 24 lipca — 
raid Automobilklubu Polski; 26—29 czerwca — 


ogólnopolski zjazd gwiaździsty do Gdyni; 
21 sierpnia — międzynarodowy wyścig ta- 
trzański (Zakopane); ro września — zjazd 


gwiaździsty do Łodzi; 11 września — wy- 
ścig płaski w Łodzi; 18—20 września — 
raid pań, organizowany przez Automobilklub 
Polski (Warszawa); 2 października — wyścig 
płaski na Śląsku. 


mma 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


P. II. 19/34/20. Edykt. Zarządza się po- 
srępowanie amortyzacyjne książeczki wkład- 
kowej Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Białej Nr. 1004 ze saldem 1774 zł. $5 gr. na 
nazwisko Katarzyny Kłoda z Bestwiny opie- 
wającej i wzywa się posiadacza tejże książeczki, 
aby do dni 60 licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w tutejszym Sądzie się zgłosił i książeczkę 
przedłożył, w przeciwnym razie po upływie 
tego terminu książeczka za umorzoną uznaną 
zostanie, 186 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Biała, dnia rg grudnia 1931. 


LICYTACJE. 

XVI. E, 6991/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Dnia 
17 lutego 1932 o godzinie ro odbędzie się 
przedpoł w biurze Nr. XVI licytacja realno- 
ści, Księga gruntowa: gm, m. Lwowa whl, 
1oojill. Dom czynszowy 4 piętrowy z podda- 
szem we Lwowie przy ul. Żółkiewskiej |. 13, 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 1,464,500 zł, Najniższa oferta 232 250 zł. 
Do realności whl. 100/IIl, gr. gm. m, 

wowa należą następujące przynależności: 
portale sklepowe żelazne, lampy łukowe, ba- 
lustrady, kraty, hydranty t, p. bliżej opisane 
W protokole Icz, XVI. E. 6991/30/8 oszacowa- 
me na 55.500 zł, Poniżej najniższej oferty 
Sprzedaż nie nastąpi. y 153 
Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 
Lwów, 27 listopada 1931, 


E. 4250/31. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Dr. Weisberga z Dąbrowy odbędzie się 
27 stycznia 1932, ro rano licytacja realności 
lwh. 688 gminy Słupiec Romana Ruska 
i spóln. własnej o obszarze z1 morgów 514 
Sążni gruntu będącego _wyrębiskiem lesnem 
Zarosłem krzakami. Wartość szacunkowa 
4786 zł. Najniższa oferta 3190 zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 191 

Sąd grodzki. 

Dąbrowa, 9 grudnia 1931. 


E. 2183/31. Edykt licytacyjny. Dnia 24 


marca 1932 o godzinie 10 przedpoł. odbędzie, 


się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 3 licytacja 
1/2 whl. 75, 1/4 whl. 222, całych whl. 299, 
400, 525 składających się z pb. 22 i gr. 103, 
104|2, so6j1, s11/2, 570/2, $56/2 w Zalipiu, 
Wartości szacunkowej 6745 Zł» a najniższej 
oferty 3996 zł. 35 gr. Poniżej najniższej oferty 
śPrzedaż nie nastąpi. 192 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Rohatyn, dnia 4 listopada 1931. 


| E. 500629. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
lutego 1932, godzina 9 odbędzie się w pod- 


NN 


pisanym Sądzie biuro 40 licytacja całej real- 
ności whl. 343 gminy Sambór - Powodowa, 
oszacowanej na 11.220 zł. Najniższa oferta 
wynosi $6ro zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, 190 
Sąd grodzki. 
Sambor, 19 grudnia 1931. 


E. 1335/30/13. Edykt licytacyjny. Dnia 
r3 lutego 1932 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 7 pu- 
bliczna sprzedaż parcel gruntowych 1324/3, 
1331/3 i parcel lasowych 1324/7, 1327 w Ło- 
zinie położonych. Wartość szacunkowa wy- 
nosi 2.007 zł. Najniższa oferta 1.338 zł, po- 
niżej któerj sprzedaż nie nastąpi. Wszystkich, 
którzy roszczą sobie prawa rzeczowe do po- 
wyższej nieruchomości, wzywa się, aby swe 
roszczenia zgłosili w Sądzie najpóźniej do 1 
lutego 1932, gdyż w przeciwnym razie będą 
one uwzględnione tylko o tyle, o ile one w 
tus. aktach się znajdują. Warunki licytacyjne 
przeglądnąć można w biurze Nr. 10. 

Sąd grodzki. 189 

Janów k. Lwowa, dnia zo grudnia 1931. 


E. 2790/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1932 o godz. 11.30 w biurze Nr. 9 
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 1558 
i 1836 N. gm. kat. Tergowicy, o wartości 
szacunkowej 2.400 zł. Najniższa oferta wynosi 
1.599 zł. 99 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 188 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 27 listopada 1931. 


E. 4042/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
stycznia 1932 o godz. II w biurze Nr. 19 od- 
będzie się licytacja realności obj. whl. 115 
i 275 gm. kat. Strzylcze o wartości szacunko- 
wej 300 zł, Najniższa oferta wynosi 200 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 187 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 27 listopada 1931. 


E. 52/30. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Józefa Scheina odbędzie się dnia 20 stycznia 
1932, godz. 10.45 rano w tut. Sądzie biuro 
Nr. 9 licytacja realności lwh. 259 gm. Stróże 
wyżnie,  ocenionęi na 10.542 zł. Najniższa 
cena wynosi 5271 zł. Poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. Warunki licvta- 
cyjne i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w. tut. Sądzie. 200 

Sąd grodzki, Oddział H. 

Grybów, ania 23 listopada 1931. 


E. 837/31. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
stycznia 1932 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Wadowi- 
cach biuro Nr. 33 -przymusowa licytacja re- 
alności Iwh. 103, 87, 164, 480 gminy Woż- 
niki, składającej się z parcel gruntowych i bu- 
dowlanych o łącznym obszarze 6 morgów 1186 


sążni. Na parcelach budowlanych znajduje się 
dom mieszkalny i inne zabudowania gospodar- 
cze. Wartość szacunkowa wraz z przynależno- 
ściami wynosi 16.562 zł. 59 gr. Najniższa 
oferta 11.041 zł. 71 gr. Zresztą odsyła się 
do edyktu na tablicy sądowej wywieszonego. 


Sąd grodzki, Oddział III. 202 
Wadowice, dnia 30 grudnia 1931, 
E. 1948/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 


stycznia 1932 odbędzie się sprzedaż realności 
lwh. 723 i 750 gm. Kamienica. Cena szacun- 
kowa wynosi razem 27.200 zł., najniższa oferta 
18.133 zł. 32 gr. Warunki licytacyjne i do- 
kumenta można przejrzeć w tut. Sądzie, 
Sąd grodzki. 
Limanowa, 3 listopada 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 153/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem uzupełnienia księgi gruntowej Sądu 
Grodzkiego w Sokalu dla gminy Korczyn 
i wzywa interesowanych do zgłaszania w tym 
Sądzie Grodzkim roszczeń z $ 7 ustawy 
Nr. 96 z r. 1871 do 30 kwietnia 1932. 

Lwów, 7 stycznia 1932. 


UPADŁOŚCI 


I. Sa 38/31. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku Salamone 
Eisena, kupca w Brzozowie. Komisarzem ugo- 
dcwym s. s. o. Gustaw Bernhaut. Zarządcą 
ugodowym Wiktor Adler, kupiec w Brzozo- 
wie. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie Hiuro 
Nr. 6 dnia 25 stycznia 1932, godz. ro przed- 
południem. 183 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, dnia 14 grudnia 1931. 


20I 
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UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


,, T. 330/22. Józef Kochanowski, syn Ma- 
cieja i Marjanny z Posady dolnej, zaginął w 
Ameryce. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 12 miesięcy. Chodzi o uznanie 
go za zmarłego. 184 

Sąd okręgowy Wydział I. 

Sanok, dnia ro lutego 1923. 

I. T. 77/31. Jan Makuliński z Posady gór- 
nej. zginął na wojnie. Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do sześciu miesięcy. Cho- 
dz: o uznanie go za zmarłego. 185 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, dnia 26 października 1931. 


I. T. 38/31/7. Edykt. Michał Brączek. 
syn Jakóba i Anny Worek, urodzony dnia 23 
sierpnia 1893 w Kamesznicy i tam ostatnio 
zamieszkały, jako Żołnierz 56 p. p. b. armji 
austr., zaginął na wojnie światowej w listopa- 
dzie r914 bez wieści. Celem uznania go za 


zmarłego, wzywa się o uwiadomienie  tutej. 
szego Sądu w Wadowicach o zaginionym do 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na po- 
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 14 listopada 1931. 


T. L 41/31/44 Edykt. Ignacy Barabasz, 
syn Wojciecha i Marjanny, zam. Knopek, uro- 
dzony dnia 14 maja 1896 w Sporyszu i tam 
ostatnio zamieszkały, jako żołnierz 56 p. p. 
b. armji austr. według zaprzysiężonych ze- 
znań świadka Karola Jury w Rychwałku, zo- 
stał zabity dnia 14 czerwca 1914 na froncie 
rosyjskim i od tego czasu zaginął bez wieści. 
Celem przeprowadzenia dowodu jego Śmierci, 
wzywa się o uwiadomienie tutejszego Sądu w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 198 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 2 listopada 1931. 


I. T. 76/31/4, Edykt. Józef Wanat, syn 
Wojciecha i Marji z Jędrysików, urodzony 
dnia $ marca 1891 w Oświęcimiu i tam o- 
statnio zamieszkały, biorąc udział we wojnie 
światowej jako żołnierz 56 p. p. b. armji 
austr. zaginął w połowie lipca 1915, otrzy- 
mawszy na froncie rosyjskim między Krasno- 
stawem a Chełmem postrzał w głowę, bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się o uwiadomienie Sądu w Wadowicach o 
zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia, po- 
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta. 


197 


tecznie. 199 
Sąd okręgowy, Wydziat I. 
Wadowice, dnia 5 grudnia 1931. 

T. 252/22. Wasyl Kaczmar syn Wasyla 


i Anny urodzony w Podłubach 1884 jako żoł- 
nierz w r. 1916 na froncie wschodnim za Łu- 
ckiem zaginął. Wobec tego jest prawdopodobne, 
że tenże poniósł śmierć, zarządza się na wnio- 
sek Anny Kaczmarowej postępowanie celem 
udowodnienia Śmierci i rozwiązania węzła 
małżeńskiego, ogłaszając wezwanie, aby do pół 
roku od ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej Są- 
dowi albo Drowi Błażowskiemu adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małzeńskiego udzielono wia- 
domości o zaginionym. Po upływie tego czasu 
na ponowną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie 
o wniosku. IOTIO 
Sąd okręgowy, O. V, 


Przemyśl, 30 października 


T. 652/29. Jurko Porycki, urodzony 1875 
w Horodzowie zaginął jako żołnierz austr. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 10162 

p Sąd okręgowy. 

Lwów, 23 września 1931. 


1922. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 stycznie 1932. 


Kto wie, 


może już niezadługo będziemy podróżować promem 
z Europy do Ameryki..... 


Jak wiadomo, projekt wybudowa- 
nia szeregu wysp-lotnisk między Ame- 
ryką a Europą wchodzi już w sta- 
djum realizacji. Jeszcze w 1932 roku 
ma być zbudowana pierwsza taka wy- 
Spa na środku Oceanu Atlantyckiego, 
a w niedługim czasie łańcuch jeszcze 
siedmiu sztucznych wysp umożliwi 
przeloty między temi kontynentami 
nawet małym płatowcom sportowym. 
Ostatnio pojawił się jeszcze jeden pro- 
jekt, mający zmienić system komuni- 
kacji miedzy Ameryką. a Europą, a w 
dalszej przyszłości również między 
innemi lądami. Projekt nader fantas- 
tyczny i zdawałoby się niewykonalny, 
ale już tyle fantastycznych pomysłów 
zostało wcielonych w życie, że ı tego 
pomysłu me można całkowicie lekce- 
ważyć. 

Projektodawca, jeden z inżynierów 


rumuńskich,  pragnąłby uruchomić 
wielki prom, kursujący stale między 
Nowym Jorkiem a  Cherbourgiem. 


Prom, złożony ze stalowych, w środ- 
ku próżnych pontonów, miałby być 
holowany przez specjalne holownik! 
motorowe, od jednej sztucznej wyspy 
na Atlantyku do drugiej, Podróż, zda- 
niem projektodawcy, odbywałaby się 
dosyć wolno, bo z przeciętną szyb- 
kością zaledwie kilkunastu kilometrów 
na godzinę, zato byłaby bezpieczna 

i nader tania, nadająca się przede- 
wszystkie do transportu ciężkich ma 
szyn i towarów, jak zboże, węgiel, be- 
le bawełny itd, Cała podróż z Europy 
do Ameryk, trwałaby blisko 3 ty- 
godnie. 

Projektodawca nie pragnie oczy- 
wiście użyć gigantycznego promu do 
przewozu pasażerów, bo do tego celu 
mają służyć parowce pośpieszne i pła- 
towce transatlantyckie. Chyba naju- 
bożsı emigranci miehby również uży- 
wać tego taniego lecz wolnego środka 
komunikacyjnego. Według prowizo- 
rycznej kalkulacji, podobno koszt 
przewozu 100 kg. towaru z Europy 
do Ameryki miałby kosztować jedną 
dziesiątą tego co obecnie, na przecięt- 
nym okręcie frachtowym. 

Przy wyspach lotniczych holowni- 
ki odnawiałyby zapas materjału pęd- 
nego oraz w razie burzy przeczekiwa- 
łyby do chwili pogodniejszej, O ia- 
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kiemś zaskoczeniu przez burze w dro- 
dze, pomiędzy wyspami, nie mogłoby 
być mowy, wobec sprawnośc, służby 
meteorologicznej, która  ostrzegłaby 
załogę promu przed niespodzianką, 
Jakie są istotne szanse realizacji te- 
go pomysłu — trudno prorokować. 
Na oko wygląda fantastycznie i co 
najważniejsza, nie znamy kalkulacji, 


która tu musi decydować, W każdym 
razie towarzystwa, okrętowe musiały- 
by protestować, jak to już obecnie 
czynią wobec uruchomienia na Atlan- 
tyku regularnej komunikacji lotn:- 
czej. Towarzystwa okrętowe przeważ- 
nie bowiem stoją już dziś przed wid- 
mem bankructwa. Nadmierna konku- 
rencja spowodowała nieopłacalność, 
szczególniej wielkich linij pasażerskiej 
komunikacji pośpiesznej. Gdyby pro- 
jekt promu transatlantyckiego okazał 
się realnym, wiedy i kryzys w towa- 
rzystwach żeglugi towarowej musiał- 
by się pogłębić, 


a SO E E 


Z wydawnictw perjodycznych. 


Tygodnik. Drugi, tegoroczny 
zeszyt ,,Świata” otwiera aktualny artykuł Mie- 
czysława Szerera pt. „Fanatycy na zimno”; 
Józef Gadomski nadsyła Z Kolonji polskiej 
w Peru list pt. „Z nad Ukajali“, O „modzie 
w Japonji“ pisze Mieczysław Sa ilu- 
strując artykuł fotografjami elegantek japoń- 
skich. Kornel Makuszyński daje świetną syl- 
wetę Józefa Chmielińskiego z racji so: -lecia 
jegc pracy scenicznej. Poza tem znajdujemy 
bogato iłustrowany artykuł o znanej malarce 
polskiej Tamarze Łempickiej, interesującą no- 
AKA jugosłowiańską V. Petrovica pt. „Poku- 


ct 


„Swiat“. 


sa“, oraz zwykłe działy , „Z tygodnia”, „Z te- 
arru“, „Co czytać”, „Rozrywki umysłowe“. 
„Kino”. 


„Nowe Państwo". Ukazał się drugi ze- 
szyt tego wydawnictwa, poświęconego zagad- 
nieniu życia państwowego międzynarodowego, 
a pozostającego pod redakcją prof. Wacława 
Makowskiego. Po wspomnieniu o śp. Leonie 
Petrażyckim, idzie głębokie studjum prof. Ma- 
kowskiego (wraz z tłumaczeniem na język 
francuski) pt. „Unja między parlamentarna a 
międzynarodowy ład prawny“, Autor podaje 
tu historję tej instytucji, jej cele i działalność. 
Za jedno z głównych jej zadań uważa powo- 
łanie komisji do ustałenia zasad międzynaro- 
dowego porządku prawnego. 

Następują sprawozdania z dzieła angiel- 
skiego polityka Aldertona Pinka pt. „A realist 
looks ar demokracy* i pracy Romana Haus- 


nera „Zmiana Konstytucji a usprawnienie 
administracji“. Ciekawą jest korespondencja 
z Londynu o bezrobociu w Anglji, a bardzo 
pożytecznem jest pomieszczenie (bogatej bi- 
bljografji spraw ustrojowych. 

Czyniąc zadość obietnicy, uczynionej w 
poprzednim numerze, dania , czytelnikowi 
możliwie dokładnego obrazu przebiegu rozpo- 
czętych prac w Sejmie nad reformą Konsty- 


tucji, podała redakcja w obecnym zeszycie se“ 


rję Pierwszą materjałów Komisji Konstytu- 
cyjnej Sejmu w sprawie reformy Konstytucji. 
Serja ta obejmuje referat, wygłoszony przez 
Wicemarszałka Sejmu p, Stanisława Cara, któ- 
remu Komisja Konstytucyjna powierzyła 
główny referat projektu reformy; następnie 
zaś uwagi, nadesłane w związku z projektem 
reformy Konstytucji przez Episkopat polski 
oraz odpowiedzi na zapytania, zgłoszone w 
myśl uchwały Komisji Konstytucyjnej do sze- 
regu wybitnych prawników, działaczy polityqz- 
nych i towarzystw naukowych prawniczych 
co do zmian ustrojowych, jakieby ich zda- 
niem były pożądane. Z odpowiedzi tych wv- 
drukowano na razie te, które zostały nade- 
słane najwcześniej, a więc prof. dra Stanisława 
Bukowieckiego, prof. dra Edwarda Dubanowi- 
cza, Piotra Dunina-Borkowskiego, prof. dra 
Władysława Grabskiego, prof, dra Antoniego 
Peretiatkowicza, prof. dra Stanisława Sta- 
rzyńskiego i dra Kazimierza Zakrzewskiego. 
Następne odpowiedzi wydrukowane zostaną 
w dalszych zeszytach „Nowego Państwa“ 


L. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje wlasne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym). 


Wtorek, r2 stycznia, 

LWÓW (381). Godz. 11.45: Transmisja 

z Warszawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT'a. 
11.58: Retransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, hej- 
nału z Wieży  Marjackiej w Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 


87) 


Cztery dni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego, 


„Prymitywne gniazdo karabinu 
maszynowego znajdowało się o jakieś 
dwadzieścia kroków dalej. Zobaczy- 
iem, że sierżant spojrzał na swój kara- 
bin, a potem na wyrwę, skąd docho- 
dziły krzyki 1 jęki. Nie wiedział, na 
co się zdecydować. Niemcy mogli 
znów zacząć ladą chwila. Nie wie- 
dział, czyby ewentualnie zdążył, 


„Zacząłem pełznąć w jego stronę po 
suchym mule. Czułem  dygotanie 
waętrzności. Słońce prażyło nie jak w 
marcu, lecz Jak w sierpniu. W powie- 
trzu unosił się wstrętny zaduch, 


„Człowiek w wyrwie wrzeszczał 
jak potępieniec, 


„Sierżant odwrócił się i zobaczył 
mnie. Wtedy nie można było odróż- 
nić na odległość oficerą od sanitarju- 
sza. Nim przebyłem połowę dzielącej 
mn'e od niego odległości, zaczął krzy- 
czeć, wskazując ręką na wyrwę: „Za- 
bierz go stamtąd: Gdzie siedziałeś, do 
cholery? Idź go zabrać!“ 


„Wtem Niemcy zaczęli muzykę 
już nie na żarty, 
„Oficer nie poruszył się, To by- 


łem ja! Nie poruszyłem się! Zostałem 
na miejscu z twarzą  przyciśniętą do 
ziemi, zrozpaczony, że opuściłem cu- 
chnący okop. Sierżant popatrzył na 
mnie i popędził do wyrwy. 

„Ja leżałem i modliłem się. 


„Kiedy po, kilku chwilach odwa- 
żyłem się unieść trochę głowę, sier- 
żant był już przy karab'nie i strzelał 
jak wszyscy diabli. Ale Niemcy przy- 
suwali się coraz bliżej, 

„Rzucłem trwożne spojrzenie w 
kierunku wytwy ; zobaczyłem na jej 
skraju człowieka, pełznącego w stro- 
nę karabinu, 

„Karabin grał, a we mnie coś się 
rozprzęgło. Szarą linja Niemców była 
coraz bliżej, 

„Miałem w kieszeni spodni chust- 
kę do nosa, jak na wojenne warunki, 
cudownie białą, 


|| 


12.10: Koncert z płyt gramofonowych. Gb „ŚĆ 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 13.10: Trans. z Warszawy. Urzę- 
dowy komunikat Państw. Instytutu Meteor. 
13.15: Trans z Warszawy. Komunikat gospo- 
darczy. 13.25—15.00: Przerwa. 15.00: 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 15.15: 
Trans. z Warszawy. Chwilka lotnicza. 
15.20: Przerwa. — 15.25: Trans. z Warszawy. 
„O nowych osiedlach zagranicą I u nas“, wygł. 
p. Janina Ginett-Wojnarowicz. — 15.45: Trans. 
z Warszawy. Giełda pieniężna, oraz komunikat 
Centr. Biura Hydrograficznego dla żeglugi 
i rybaków. 15.50: Trans. z Warszawy. 
Program dla dzięci starszych: a) „W gościnie 


„„Wyciągnąłem 
agnet. 

„Uwiązałem chustkę do bagnetu, 
podniosłem rękę i zacząłem powiewać 
w powietrzu. Deszcz pocisków, sieką- 
cych ziemię naokoło mnie, osłabł į u- 
stał... 


ią 1 sięgnąłem po 


„Żołnierz, pełznący od strony wyr 
wy, był już tylko o dwadzieścią kro- 
ków od karabinu. Zobaczywszy moją 
flagę, krzyknął coś do sierżanta, poka- 
zując mnie ręką, 

„W stałem z chustką na bagnecie. 
„Sierżant odwrócił się i zobaczył 
mnie. Ruszyłem biegiem do Niemców. 
„Gdy mijałem karabin, sierżant 
zerwał się i wyrżnął mnie pięścią pod 
ucho. Stało się coś dziwnego, bo nie 
straciłem przytomności, lecz zostałem 
spar aliżowany. Upadłem na karabin i 
zobaczyjem w jednej błyskawicznej 
chwili, że sierżant cisnął mój bagnet z 
chustką, że ranny żołnierz, petznący 
od strony wyrwy, pokazał puste skrzyn 
ki z amunicją, że sierżant zrozumiał i 
porwał z ziemi swój karabin z nałożo- 
nym bagnetem. 

„Ale nie rzucił się do ucieczki ; nie 
czekał. Nie. Popędził ku nadciągają- 
cym Niemcom, 

„Ranny czołgał się z powrotem do 
swojej Wwyvrwy. 
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u rédi Roku“, opow. p. Wandy Wojto- 
wicz-Grabińskiej. — b) „Przyjaciele“, feljeton 
prof. Al. Janowskiego, — 16.15: Przerwa. 
16.20: Trans. z Warszawy. Odczyt, — 16.40: 
Zagadki muzyczne dia młodzieży w opr. p. 
Ady Arzt-Jampolskiej i p. Tadeusza Seredyń- 
skiego, — 17.00: Muzyka z płyt gramofono- 
wych i „Silva Rerum“. — 17.10: „Kultura 
ludowa, szlachecka, proletarjacka i burżuazyj- 
na“, wygł. p. Stanisław Zejmo-Zejmis, Trans. 
na wszystkie stacje P. R. — 17.35: Transm. 
z Warszawy. Popularny koncert symfoniczny 


w wyk. ork. Filharmoji Warsz, pod dyr. 
Grzegorza  Fitelberga i Stella  Dobryszycka 
(fortepian). — 18.50: Rozmaitości. — 19.10: 
Odczytanie programu na dzień następny. — 


19.15: „Anonima listów kilka”, 
gorzata Sterbowa. 19.30: Trans. z War- 
szawy. Wiadomości sportowe. — 19.35: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. — 19.45: Trans. 
z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
20.00: Skrzynka poczt. techniczna, korespon- 


wygł. p. Mał- 


dencję omówi i porad technicznych udzieli 
inż, Miński. — 20.15: Trans. z Wilna. Kon- 
cert wieczorny. — 21.25: Trans. z Wilna. 


Słuchowisko. — 22.10: Trans, z Wilna. Dalszy 
ciąg koncertu, — 22.50: Trans. z Warszawy. 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego, 
22.55: Trans. z Warszawy. Urzędowy komu- 
nikat Państw. Instytutu Meteor. — 23.00—. 
24.00: Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna, 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, II stycznia, 
WALUTY: Dolary 8,90, 


3% poż, budowlana 32,50; 4% poż. in- 
wcestycyjna seryjna 91,50: 5% poż. konwersyj- 
na 39,75; 4% poż. dolarowa 42,75; 7% poż. 
stabilizacyjna 52,50—54,—; 10% poż. kolejo- 
wa 100.—, 


DEWIZY: Holandja 358,50; Nowy Jork 
8,92,1; Paryż 35,—; Praga 26,416; Szwajcarja 
174,—: Berlin 211,585 Londyn 30,25—30,20; 
Włochy 45,50. 


AKCJE: Bank Polski 105,--, 


z o 
B. lekarz kliniki prof. Wenkebacha i Wil. 


helma Neumana w Wiedniu, specjalista 
chorób wewnętrznych 
Dr. E. KONSTANTIN 


Lwów, ul, Gródecka 89, tel. 10€-20. 
Prześwietlenie Rentgenem, Diatermia, Łam 
Kwarcowa. piye całodziennie, 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


ZAGUBIONO indeks Wydziału Prawa U, J, 
w Krakowie na nazwisko Leon Keifer. 


UNIEWAŻNIAM zaginione świadectwo doj- 
rzałości z r. 1906, wydane przez Semina- 
rjum żeńskie we Lwowie. — Janina Rucza- 
jówna. 182-3 


ZAWIADAMIAM, że zaginęła książeczka ofi- 
cerska na nazwisko Artura Müllera, podpor. 
rezerwy, P. K. U. Lwów, którą się unie- 
ważnia. Gk BE e ana a a E T O. | O a a SE PE -3 


„I nagle zagrała nasza artylerja. 
„Znaleziono mnie z kulą w ramie- 
niu, której nie poczułem, leżącego na 
niemieckim karabinie maszynowym, 
który przez pół dnia trzymal Niemców 
w szachu. 

„I dostałem za to krzyż. 

„Co do sierżanta, to byłem pewny, 
że zginął, Chciałem go odszukać ; nie 
zdołałem, 

„Ranny żołnierz też jakby zginął. 
Też go nie odszukałem, 

„m dostałem krzyż. 

„Kocham ten krzyż. 

„Ranny żołnierz nazywał się Blac- 
katter“, 

Dokument urywał się w tem miej- 
scu. Na dole stronicy był dopisek in- 
nym atramentem: 

„Sierżant nazywa się Bronson. Je- 
stem pewny, że to on. Nie wierzyłem 
Blackatterowi, dopóki nie poszedłem 


do oberży i nie zobaczyłem na własne- 


oczy. 
„Ie same potężne, kolosalne, szero- 
kie ramiona”, 
Antoni złożył arkusze i wsunął je 
z powrotem do koperty. 


(C. d. n.). 
| E 
Redaktor odpowiedzialny: 

Dr. Marceli Szarota 
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'CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimecrowy 1-szpaitowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy [-szpaltowy kolumny 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na f-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ógłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 

EA ME MOB. | BA R = 
„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłącona ryczałtem. 


